
WIECZORNY ILUSTROWANY. 
CHAMBERLAIN, 

angielski kanclerz skarbu, 
wypowiedział się katego· 
rycznie przeciwko utrzyma 
nłu sankcy~ antywJosklch. 

ROK XIV. WTOREK, DNIA 30 CZERWCA 1936 R. CENA 1 o GROSZY Nr. 181 
VAN ZEELAND, 

premler belgijski, ma objąć 
przewodniczącym zgroma• 
dzenia rady Ligi Narodów. 

r · awe zaburzenia w Maro ku 
\ - ' 

Tubylcy zaatakowali pociąglstoczyli zaciekłą walkę z żandar­
Dle.rją.-Gmach merostwa w Oran strzeżony jest przez wojsko 

Paryż, 30 cze·rwca. 
Z Oranu donoszą, że doszło tam zno­

wu do zajść pomiędzy różnemi grupa· 
mi politycznemi. 

Dwaj robotnicy merostwa zostali na 
Padnięci, a Jeden z nich został ranny 
nożem w plecy tak, że życiu jego grozi 
niebezpieczeństwo. W czasie strzela­
niny, jaka się wywiązała między dwie-

ma grupa1IJi maniiestującemi, jedna oso 
ba została śmiertelnie ranna. 

Dzielnica żydowska oraz gmach me­
rostwa strzeżone są przez wojsko. W 
kopalniach węgla Ouenza - niedaleko 

I<.onstantin doszło wczoraj do zaburze·ń. 
,100 strajkujących tubylców zaatakowało 
pociąg, strzeżony przez dwuch żandar­
mów. Żandarmi odpowiedzieli ogniem, 
ratdąc jednego z napastników. 

Wczoraj wieczorem wywiązała. się 
strzelanina w Konstantin, gdzie gwar­
dia ruchoma przywróciła porządek. Ko· 
misarz policji raniony został butelką w. 
twarz. Aresztowano około 10 osób. 

Całkowite porozumienie l\ngUi i f rancii · 
Na konferencji, która odbyła się z udziałem Bluma, Delbosa i Edena 

ustalono konieczność stworze.oia wolnego frontu obu państw Echa aresztowania 
P ParyleW-ICZOWe] (Pat) _ Londyn, 30 czerwca. lwotać mialy zadowolenie w tutejszych] formie ścisłego współdziałania w ra-

• Prasa angielska zaznacza, kolach oficjalnych. Uzgodnić miano ko- mach paktu Ligi. 
żony b. prezesa sądu apelacyjnego że ostatnio odbyte rozmowy min. Ede- I nieczność silnego frontu angielsko-fran- Idea Bluma - podkreśla dziennik -

w Krakowie na z Blumem i min. Delbosem wykazaly 
1
1 cuskiego niezależnie od tego, czy współ I polega na wzmocnieniu paktu Ligi dro- . 

identyczność poglądów między obu rzą- . praca obu krajów przybierze formę gą regjonalnych, wojskowych paktów, 
Kraków, 30 czerwca. darni. l przytnierza defensywnego przewidziane I przy równoczesnem zachowaniu zobo-

Jak wiadomo, przed kilku dniami za- Wedle korespondenta dyplomatycz-1 go w porozumieniu londyńskiem z mar-, wiązati państwowych w sprawie sank· 
aresztowana została żona b. prezesa są- 1 n ego „Morning Post" . rozmowy te wy- ca bież. roku czy też będzie podjęta w l cyJ. Rząd brytyjski natomiast pragnie 
du apelacyjnego w Krakowie p. Paryte- ograniczyć swe ogólne zo1bowiązania. 
wiczowa za aferę łapówkową, której K - • . Wedle „Morning Post" ostatnie roz-

szczegóły, z uwagi na toczące się do- fo dZIB p•azydentem Zg1arza' I mowy brytyjskiego mini.stra spra~ za-
chodzenie, trzymane Jest w tajemnlcy. 1'"'8 Iii • j;ramcznych z francuskim premJerem 
Równocześnie zaaresztowano w zwią- Jut db d • 1 ! · • d • • :.1 • j ki • wykazać miary, że oba te punkty wi-
tku z ą ~ą sprawą Izydora fleische- ro 0 ę izte s ę pierws7.e posie zeme nowe1 rauy mie. S ei lictzenia dadzą się pogodzić, a .Eden miał 
ra i jego żonę Helenę z Tarnowa. . Łódź, 30 czerwca. I Jutro odbędzie się równocześnie dru ! prze~onać Bluma, że definitywna gwa-

Fleischer został wczoraj po przesłu- (kJ - Jak si~ dowiadujemy, dot. eh- ~ie posiedzenie rady miejskiej dla wy-t-rancJa ze str~ny W. Brytar;Jl V: stosun-
chaniu wypuszczony na wolną stopę, i cz~sowy. p1:z~lozony Zgierza p. Jankow- boru prezydenta, wiceprezydenta i ław~ ku: ~o . specyf1cznyc;h. :ej?now }e~t bar­

natomiast żona jego w dalszym ciągu I ski usta!It Juz ter:mm pierwszego posie- ników. _d71eJ _ pr.aktyczna, . amzeh ogolm.~owa, 
·przebywa w więzieniu. dzenia nowowybranej rady miejskiej. Jak wiadomo, w wyniku wyborów 1 aczk~lw1.~k. powszechna _gw:a:ancia: 

Posiedzenie to ?d!J.7dzie się jutro, w śro do rady miejskiej większość mandatów I . ~owmez co do be.zposredmch za·gad­
dę, o godz. 7-eJ wieczorem. llZyskaly PPS i klasowe związki zawo-

1 

n'.en na . porządku. dziennym vgromflqze­Dwa domy runęły 
w czasie trzęsienia ziemi 

w Indjach · 
Lahore, 30 czerwca. 

(Pat) - Wczoraj o godzinie 20-eJ na­
stąpiło tu trwające pół minuty trzęsle­
ńie ziemi. Runęły dwa domy. Ofiar w 
Illdziach nie było. 

Na pierwszem posiedzeniu ustalona dcwe (11), Obóz Narodowy (10) man- ma ol;>a rządy będ.ą szły ręka w rękę 
·będzie wysokość poborów dla . członków j datów, Polski Komitet Wyborczy (pro- l 'P'lPieraj.ąc zniesienie sankcyj oraz opo­
zarządu miejskiego oraz wysokość djet rządowy) 5 mandatów Żydzi - 3 man- l władając się za odroczeniem sprawy U· 
dla ławników. daty, Niemcy - 2 m~ndaty. i znariia podboju_ Abi~ynJi przez Włochy. l Co się tyczy Niemiec, to Paryż i Łon 

Proces przeciw adw. Hofmokl-Ostrowski emu: !!t~ż~~~n~i~:r:~~:~~~":~tię~~e~~~t 
. • • . lani w drugiej stolicy nie wątpią, że od-

odbP.dZte srę bez orzesłuchrwama świadków i vąwiedź niemiecka na kwestJonarJusz 

r 
Warszawa, 30 czeirwca. 1 Jak wiadOmO adw Hofmokl-Ostrow i brytyjski będzie zadowafająca, o ile wo-

SytUaCJ a W Transjordanji Areszrto•wany pr~ed. ~ilku dniami adw. ! ski zo~ta! m;eszt~wanv
0 

w zwjązku z jego l góle ~ade~d~ie. , , . . _ . 
Hofmokl-Ostrowski (011crnc), pr;zebywa w

1
· przemow1001em na r0tz.prawie o obrazę- Dz1enmkl ~odkreslaJą J.~ko r~ec~ me-

uJegła ?OJ; rawie dals,zym ciągu w więzieniu. Roidzina sen. Siero5zewskiego. Adw. Hofmokl- orna~ pew~ą, z~ na o~ecneJ seSJl .me zo-
Londyn, 30 czerwca. wnio01sł-a zażalenie na śmdek zapobie-I Ostrowski, zdaniem prokuratury, dopuś- st~m~ P.OdJęta zadn~ mna d.ecyzJa poza 

(Pa-t) _ Agencja Reutera donosi, że .!!awczy. Sąd okrę.!!·owy jednak na poisie- : cił się znieważenia rzą.du. z111es1e111em sankcyJ. 
dzeniu nieiawnem zażalenie odrzucił, wo 1 Należy zaznaczyć, że os.Łatnie a.resz-

sytuacia w Transioridanji uległa dziś be.c . azeńo adw. Hofmokl-Ostrowski po-1 towanie adw, Hofmokl-Os.tr•QIW'skie·ńo i'estl 
pewne'i proprawie. "' I i;. 

zo1stanie w.ares,zcie, aż do. cz.asu. r.<>zpra. - t.r.zedem siko.Ie.i w oikre•sie ,ie.!!o pr:akity· . 
Rząd brytyjski ufa, że emir Abdullah d kt db d b k d k k W P d j 

potrafi utrzymać w karności swych pod- ·wy są <>we1, ora o ę zie się 1uz w ie j i a wo• a.c . rn1 w ariszaw1e. .rize 10-

Otrutą kobietę 
znaleliono na ulicy 

żącvm tv2odniu. 1 ciu Iaty zo,stał oo za:t11zyma.ny w zw,iąz~ 
danych i że tern samem grożący kon- Do rozprawy świadkowie nie będą ku ze· sprnwą strzałów w sądzie, a prze·d I Łódź, 30 czerwca. 
flikt będzie zażegnany. p<>wołani, albowiem sł.owa, zawierające '1 dwoma laty aresztowano go n.askutek l (gr) - Przy zbiegu · ul. Cmentarnej 

• • cechę l?'rz?stępstwa, wypowi~dz~.aine skargi, wn1esionej ?Tzeiz kliienta,, który I i .11 L:ist?~~da nat~nięt~ się w~zor~j . na 
Zona min. C1ano przez uwięz.1one)!o ardwoikata, wniesione ZaT.zucał mu ri0izma1te wvkrioczcn11.a. ciało JakJeJS mlodeJ kobiety, leząceJ bez 
opuściła jut Niemcy . zos-tały do p.rot·okułu. . j przytomności na c~odn~k? .. Do denatki 

J , , . • • . - • wezwano pogotowie mIE;.JSk1e. 

(Pat) - Malżon~:r~~~st~e~~e~~n~~tra I Osm1oletn1a dziewczynka uciekła z domu cie ~r::n~ii'y~k;r:n~~ir~~itp~~~;ł~~~~ 
spraw zagranicznych hr. :Edda Ciano I . I h k t d d . 6 D . k .d j niu jej żołądka, przewiózł w stanie groź 
opuściła dziś po 4-tygodniow. pobycie 1 n e c ce ws aza • a resu ro ZIC w •. - ziec 0 znaj U e nym do szpitala w Rado1goszczu. 
Niemcy, udając się do Rzymu. • s I~ po.d opieką pohcji Zdolano jedynie ustalić, iż nazywa 

Kanclerz ttitler przestał jej wyrazy \ ł.ódź. 30 cze.rwca. lat. Dziecko oświadczyło, że na1zywa się I się ona Kazimierza Tujewska i ma lat 
pożegnania oraz portret swój z wtasno- · (gr} - Na terenie poS'terunku policyj- Kazimiera Bergmanów.na, zam. przy All. 19. ~- Stan młodej kobiety jest nadal 
ręcznym podpisem. ne.g.o w Cygance, przybłąkała się jakaś I Maia 46, · niebezpieczny. Istnieje słaba nadzieja 
· mała dziewczynka, licząca około 8-miu Deleg·owany na mieis·ce funikcj.ona- utrzymania jej przy życiu. Komisarjat 

rjus•z policji ustailił, iż żadni Be.rgmano- policji prowadzi dochodzenie. 

Stanom Ziedn ~~ czonym grozi wybuch 
wie nigdy pod w.skazanym adresem nie 
mieszkali. Istnieje pode1j,rzenie, że dziec-i . _ Madryt, 30 cz•e't'IWlca. 

strajku pół miliona metalowców 
ko ~ rozmysłem wsk.azało. fałszvwy adres I , Ares.zfowano trzech oficerów-loitni­
gdy~ pra:wdopoido1bme zbiegło z domu ro i ko~. Przyczyny aresztcw.rania n.ie są na.­
dz1c1elsk1e•glQ, I raz.te· znane. W La Goll'lorna w cza·sie na-

No_wy Jorlc, 30. czerwca miliona lndzi. . , , . Rzekoma Bergmarnów.na jest jasną 1 padu na autobus tr:zy QS·o1by Z1ostałv za-
• ~Pat) - W z"Y1ązk~1 z _akcJ~1 sy ndj;- , , Or7a111zacJ~ pracodawcow oswiad: blo'?'dyn~ą, b. szczupłą, w białe; sukien-I bite, a tr;zy odniosły rany. Sprawcy na~ 

. !Gllow met~I o:vc~w 111~ ,Roclz~wych SIG ~z~, ta .. ze u czym w~zystko, ~by zwa_lczy.c ce i w białym ka~elus.zu. i padu zbiegli. 
na .zatrudmame 10?ot111kow mczsynd y-

1 
z~dame syndvl.rntow. Zda111em dz.1enn.1- . ~omenda po'W'l~afo~a P. P._ ~'!'osi ro- Straik tramwaąarzy w Oviedo kwa 

kahzow~ny.ch grozi wybuch. ~traiku w l k~)W,. w~lka az do skutku wydaJe me dzi.cow ? zgło~z~1e s1ę di<? poho)l, celem} nadal. Ruch straij•ko.wy z,a.czyna ogam~ać 
przemysle zelaznym, zatrudmaJącym pół meumkmona. ·. ode1brama za;gulllonego dz1eck.a, wszystkie cl.ziały k0m'UID~ka1oji. 
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„CZARNY LE6JO '' 
Tajemnicze po tacie w kapturach z 

dują ludzi, organizują zamachy 
trupią czaszką porywają i mor­
bombowe i podpalają domy 

Straszliwy napis na piersiach zamordowanego profesora 
(z) - Tajemnicze, niesłychane rze­

czy dzieją się w Stanach Ziednoczonych 
:Eksplodują bomby i maszyny piekielne, 
podpalenia są na porządku d!ziennym, 
oprawcy w czarnych kitlach z trupią 
maską na kapturach pojawiała się jak 
duchy w miastach i Po wsiach. pory­
wając swe ofiary. 

Policja kryminalna pomiędzy Chica­
go a Nowym Orleanem pracuje gorącz­
kowo w kierunku zdemaskowania 

„Czarnego Leidonu„ 
Ta nowa tajemna organizacja, która po­
wstała na gruzach Ku-Klux-Klanu, liczy 
iuż dwa miliony członków. Ilość ta sta­
le przytem wzrasta. 

Swi1etnie zorganizowany apairat po­
licyjny wyświetlił ki1ka sensacyjnych 
wypaidków, trzymających w napięciu 
całą ludność środkowo-wschodnich sta­
nów US.A. 

Th. łI. Bulwater, pro.fesor uniwersy­
tetu, wracając z posiedzenia Tow. Teo­
logicznego, zniknął bez śladu. Gospody­
ni jego złożyła nasfępnego dni1a zamcl­
'dowanie o jego nieobecno.ści. 'Je1ynym 
śladem. na jaki natrafiono, bvto zezna­
nie dróżnika kolejowego, l{tórv w MC 
zniknięcia profesora widział 

zdążające w kierunku południowym 
w szalonym pędzie czarne auto. 
Przy kierownicy siedziała p0stać 
w czarnym habicie I kapturze na 

głowie. 

w pieć an~ p'óźniei znalezfono na wy 
or7 r:i 1.1 ciało ok. 50-letnłego meżczyzny, 
nr'l'ech:iurawlonc niezliczona iłoścła strza 
łów. Na piersiach jego wisiata ta:bll1czka 
z trupią czaszką, i napisem: 

„SKAZANY I STRACONY PRZEZ 
CZARNY LEO.TON" 

Były to zwłoki prof. Bulwatera. 

się na<l nim sąd mężczyzn w habitach 1 lazła s~czątki m~~zyny plekiel~ej. Na J • - ,Następcy Ku-~lu~-K~anu i;iu~zą 
i kapturach na głowie. I szczęścue w chw1h wybuchu mkogo w ; zniknąc z powierzchm z1em1 - oswiad-

I wreszcie trzeci przykład przestęp- tym pokoju nie byto, to też zaledwie i czyt prezydent policji w Kentucky. 
czej działalności członków „Czarnego ł kilka członków redakcji, przebywaj..i- Policja wyznaczyla wysokie premj.e 
L.egjo~u''.- Do jednej z redakcyj w sta-1· c~ch w sąs.iednich. po~ieszczeniach, od- za. inform~cie„ o tej bud~ącej grozę taJ­
me M1chJigan przybył starszy pan w stro mosło lekkie obrazema. nei orgamzacJ!. Jednakze bladv strach 
ju duchownego. Interesował sie on ak- li Podczas dokonanej niezwłocznie ob-I padł na miesz1rnńców zagrożonvch sta­
cją dobroczynną, zainicjowaną przez to ławy, zatrzymano w jednym z nędznych nów. „Czarny Legion" 2rozi za zdradę 
pismo. Otrzymawszy informacje, o któ hoteli1ków mężczyznę, który mi:lf w wa-I śmiercią. 
re mu chodziło, duchowny wvszed!. lizce strój duchownego. Odstawiono go I Pięć tysięcy urzędni,ków oolicii kry 

W kiika godzin potem rozlegla się w kaj<lanach do prezydium policji w 

1

, minalnej z najwybitniejszymi detekty­
silna detonacja. Pod gruzami zdemo- Detroit. Był to jeden z członków „Czar- wam~ na czele wydali walna batalię 
lowanego pokoju wezwana policja zna- nego Legionu" czarnym legionistom. 

żona Schmelin a nie zna si~ na boksie 
Anny Ondra jest nieprzejednaną przeciwniczką sportu, który 

przyniósł sławę i fortunę jej mężowi 
tłie mogę patrzeć; AdY Maks obija przeciwnika„ .. 
(z) - Przedstawiciel iedne)!o z dzien · kcjnie, jak Max k<>J!<>ś obija, a tembar-1 męża, gdy walczył ze stribblin)!iem. Kt6ż 

ników zagra:iicrnych odbvł z Anną On- dziej jak zostanie obity przez przeciw- opisze radość, kiedy Max pobił Stribbli.n 
drą, klóta jest - jak wiadomo -- żoną , n!ka. Raz jeden miałam być obecna na I ga w 14-ej rundzie przez k. o. 
Ma~a Sch~eli~J!a, rozm?wi: i;iatychmia::t jego meczu z Pao!inem w Ba.rcel~nie. W 1933 r. znów pół nOcy przepłaka· 
;:io !ego w1clk1em zwyc1ęstw1e nad .T )e Jednak na ~2 godzin przed spolkc;mem, 

1 

łam, gdyż Baer zwyciężył Maxa. Zapy• 
Louise To • • . odwołał mnie t':1egram • me~o., rezysera tał mnie wówczas tęleflramem kablowym 

ArŁ1stka ta, znana pubhr,zn~c1 z I Lam::ca do ~~rltna, fldzte m1e~1smy pr~y 'I czy go mimo to kocham. Odpowiedzia· 
c~łeg~ szcreg:i do:>konałvch komedyJ, po ~tąpie do zd1ęc. ~z?'l'~gałam. się na mysl, łam dwukrotnem „tak". 
wiedziała :i1. m. · ze mogła.bym W1dz1ec poriazkę Max a.- . 

- Jestem żoną boksera, którego set- Los okazał się jednak łaskawy dla mnie. . Pozos.tałych r~portazy słuchałam już 
ki tysięcy oglądały w czas!e jego w.alki, Nigdy dotąd Lamac nie bvł tak genjal- 1ako pam SchmehnJ!. 
zwycięstwa i porażki. Przypuszczam, że I nym reżyserem, jak wówczas, J1dy mnie Powiem panu w .zaufaniu, fe po dziś 
nigdy już nie zobacze go na ringu, najwy I wezwał do Berlina. dzień nie znam się na boksie. Wiem tyl-
żej zaś usłyszę transmisję mec-;:u przez Gdy Max poraz pierwszy walczył w ko, że wymaga on niesłychanie wyczer­
radjo. Nie mogę nic inneJ!o r0hić, jak I Ameryce w 1930 r., wszyscy w wytwór- pujących przygotowań, i że sport pięś· 
wierzyć w jego zwycięstwo i myśleć o . ni słuchali tra:nsmisji radiowej. Ponieważ ciarski musi wypełnić życie prawdziwe­
nim. · I jestem przeciwniczką sportu, który wy-

1 
go boksera . .Maks iest od stóp do !lłowy 

Ostatnio Max z·aproponowali abym i maga, ażeby ludzie wzaie1ttnie łamali so- bokserem: nie pali, nie pije i posiada jed 
mu towarzyszyła do Ameryki. Odmówi-

1

1 bie nosy, wyszłam z p0koju w chwili, ną tylko namiętność. A jest nią trenini1 

łam. Mam bowiem zbvt słabe nerwy i gdy sędzia dokonał prezentacji przeciw- trenin!l i jeszcze raz tren.in~ 
wrażliwe serce, aby przyglądać się spo- nik<M. W dwa lata później drżałam o 

Armja policjantów z czterech stanów 

została zmobilizowana w poszukiwaniu J a c k ~ e C 0 g a n w a I czy 0 5 I a w ~ 
przestępców. Narazi1e pozostali rml nie ~ 
uchwytni. 

tow~rz~;{y~ ';;:p~~::ec~;,~-~,~e mbI~iei Popularny ong iś OD całym świecie „brzdąc" Jako dorosły meżczyzna P rzesta I 
~~ied';~;:n~yp~1~ ~i~~z~ kt~~ig~a~;~ być atrakc~~.-Konfłikt dwuch · „gwiazd" o pl1rwsz1 ml1Jsc1„. na affszu 
skoczyły dwie zakapturzone pOstacie. (z) Jackie Coogan, popularny nie- I spowrotem na deskach teatralnych. kiem! literami na afiszach i programach. 
Krótka walka -:-. i auto szvbko odje- gdyś na całym świecie „Brzdąc", walczy I Mimo, że minęło przeszło 6 lat, za- 1 Tymczasem okazało się jednak, że Jac­
chato. ~o dwuch dniach znalezl1ono rile- obecnie o utrzymani~ s_wej s~a_wy. N!e I nim Jackie Coogan z~prezentował. się i ki~ Coogan zastrzegł so?ie, iż jego naz­
sz~zęśhwego m~rzyna V: stodole odleg- 1bylo z.akątka na ~uh ,ziemskiei •. w kto- 1 na, de~kach teat~u re~iowego, public~- i \".1sko. druk.owane będ~1~ tłusty~ ~ru­
f ei farmy. Znaidował się w godnym ,„::> rym me znanoby filmow z Jackie. I nosć me zapommała pięknych wzruszen, i kit>m i na p1erwszem m1eiscu kazdeJ re­
żałowania s!anie. Na ciele Jego wldn!a- Gdy chłopiec skońc~ył 13 lat, m1;1siat ! ~oznawanych w swoim czasie na jego I k!amy, ,v:ogramu, czy wzmianki dzien-
ły krwawe siady. Sąd kapturowy ska· opuścić film. Był dosc bogaty, azeby , filmach. mkarsk1eJ. 
zał go na 25 batów. Poczatkowo mło- nie troszczyć się o egzystencję. Zabrał I Od przeszło roku obJeżdża on Stany; Między oboJglem rozpętała się za· 
dy murzyn odma wlał wszeliktch zeznaA, się tedy do nauki, m. in. studiował szt u- : Z Jednoczone z zespołem, w którym wy- 1 żarta walka - obie „gwazdy" obstawa. 
dopiero gdy policja zapewniła mu opie· I kę sceniczną, albowiem miał najszczer- stępu)e m. In. Betty Grabie, narzeczoną Iły przy swem żądaniu zatrzymania dla 
kę i bezpieczeństwo, zeznał. że odbyt szy zamiar zdobyć sobie publiczność ' .Jackle. Chętnie chodzono na początku ; siebie pierwszego miejsca. Impresario 
eN•OH.H•H••••HH••H•••••• ..... HffeHeee ... •••••NH•••••e1 I oglądać dorosłego „Brzdąca". Niestety! 01Jcząt więc pertraktować z nimi i zna-

~~ I 
. . u I okazato się, że Jackie, będący kiedyś !lazł kompromisowe wyjście, na które 

u wu ~du1emy nnł!lm10 n~nn l. nhr~ ~~1:.w;~~~~r~w:~r:::~:in:i~. ~~~f~~~; i~~r~~~3zi~~i~~~.e~~ d~iaj~~~~~~~nj~~: 
n J J ~U , pU U ~ pU llU U... te dziś dlatego, że miody artysta 1ako ;kie Coogana umieszczano nad nazwi-

Rekordowy wyczyn pilota-"wirtuoza" uratował pasażerów ! dorosły mężczyzna posiada bardziej niż Iskiem Wini Shaw, następnego zaś od-
od straszneł katastrofy przeciętne zdolności sceniczne. 'I wrotnie. W ten sposób oboje podzielili 

J Wobec tego impresario zdecydował sie uczciwie swą stawą. 
(z) W ostatnim dniu maja do lotni- kierr. jednego łiolendra, który obawiat! się doangażować kobiecą silę w osobie j A nazwisko narzeczonej Jackie, Bet-

ska paryskiego Bourget zbliżał się sa- się, że samolot się przewróci. l Wini Shaw, która też uratowała podu- I ty Grable, pozostaje skromnie w cieniu„. 
molot pasażerski linji holenderskiej, u- -Nie mam w tej chwili czasu na padającą imprezę. Wini Shaw zażądała I Wystarcza jej sława - problematjrczna 
trzymującej stałą komunikację między dyskusję - oświadczył Parmantier, - ; ażeby zrobiono jej szumną reklamę i I zn·sztą - narzeczonego. 
Amsterdamem a Paryżem. Kierowcą przyrzekam jednak, że jeżeli pomyślnie . umieszczono jej nazwisko tłusteml i wiei I 
maszyny byl pilot Parmantier, który w wylądujemy, połamie panu wszystkie ~ ocooooc :xx7 

ubieglym roku brat udział w raidzie lot- żebra I ··o d 1 at ty A • d 
niczym Londyn - Melbourne. w ka- o;~źba ta poskutkowała. Aparat po- ·1 u n yn z ru gazami I Sil z~ 
binie znajdowało się 29-ciu pasażerów. czął, ku przerażeniu obecnych na lotni- 'ł 

Przygotowując się do lądowania, pi- sku ludzi, opuszczać się z silnie prze-• Sensacyjny projekt zjazdu higjenistów celEm oczyszczenia 
lot zauważył nagle, że w prawej oponie chylony1!1 boki~m .. Jedno tylko koto ze- I powietrza w wielkich metropoljach 
niema wcale powietrza. Groziło to w tknęłC: ~ię z ziemią, którego ?Pon a na I (sb) W Manchester t<>czyty się · ostat niu, jest rów!J1'ież rni1ebezp•ilec2na dla 
chwili osadzenia się ciężkiego samolotu sz~zęsc1e wytir~ymała zwyc1ę.sk.o ~ę l 11io obrady kongresu higieniistó·.v. Miedzy zd1wwia. 
na miejscu gwałtownem uderzeniem, probę. ~Ibrzym! samolot. przebi~gł .~11- ' mnemi omawiano sprawę zandeczyszcze-j W cz.as,i1e dyskusjd omawiano rozma­
które mogło spowodować katastrofę. ka~zles!ąt metrow w taknn stame, shz- I riiia powietrza w :ni1eście. Mówcy pod- rtf: sposoby oczyszczenrla powietrza i wy 

Parmantier nie stracił zimnej krwi ga1ą~ się na jedn~?1 kole. . ! kreślali. zgo.~i~, ż~ z c~wilą rozwoju k?rzysit~1ni1a s~dzy i ni1espal<0nych ga-
i postanowił lądować tylko na lewem Ki~dy szy.bkosc. została do_;;tate~zme I mechamzac]l w1ełk1e~o !'11asta zost~ły na zow. Między Hnnemi propo111owanio wy­
ko le. Jest to niezwykle ryzykowny ma- zwolniona, pilot-wirtuoz wyrowna1 sa- :rnwsze pozbawione sw1eżego powietrza. budować w Londyrnie 40 głębokich: dłu-
newr. molot i stanął na obydwu kołach. · I Obliczono, że w samym Londynie w gich kanałów, które byłyby połączo-

Pilot polecił wszystkim pasażerom, Dowiedziawszy się o rekordzie Par-

1

1 ciągu jednej tylko zimy wydobywa się z ne z kominami. W kana1lach tych gro-
ażeby przesiedli się na lewąstronę ka- rnantiera, pasaże rowie zgotowali mu kominów mieszkań i fabryk siedem mil- ma<lwnoby gazy i sadze, którt! nasti;p­
biny, co musiało pociągnąć za sobą burzliwą owację, zaś tchórzliwv tlolen-J jonów tonu powietrza zanieczyszczone- . n1e możnaby przerahhać dla celów: 
przechylenie się aparatu. Wszyscy za- der przeprosił go serdecznie. go sadzą i szkodłiwemi gazami. Część 'przemysłowych. 
stornwali się do tego rozkazu. z wyjąt·' gazów, która niie ulega przytem spala-~ 

„ 
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3.5~0 rodzin korzysta 
z pomo~y doratneJ Funduszu 

Pracy NA FRONCIE ROBOTNICZYM 
Lódt, 30 czerwca. 

(v) z po 00{ doraźnej, prowadzonej Dziś zebranie pracowników tramwajowych. - Kontrola rusz· 
~::e:b:c~~~lS~~ofX:0&1:. Łodzi, korzy- towań W lodzi, - 0 Umowę Z metalowcami 

. ~omo~ ~ ana wydawana Jest raz l Lódź, 30 czerwca. rzucenia przez dyrekcje K. E. L. postu· wajów dojazdowych, przyczem i ich po· nues!ęczme i kh.da się z pac~ek żYV.:·1 (k) - Dziś odbędzie się ogólne ze- łatów w sprawie wprowadzenia dłuż· stulaty nie zostały uwzględnione. W. noścwwych, których znaJduje się branie pracowników, zatrudnionych na szych urlopów. związku .z tern onegdaj odbyły się dwa mąka, cukier, (Cb, kasza, mydło I tramwajach miejskich, celem zastano· Akcję o wprowadzenie dłuższych zebrania procowników dojazdćwek. 
tłuszcze. wlenia sle nad dalszą akcją wobec od· urlopów podjęli także pracownicy tram· Pracownicy dojazdówek wysunęli 

l poza tern dwa postulaty: w sprawie gra 

S a !t 1 · 1 k ł • k • • • tyfikacyj świątecznych w wysokości l-m 1 e na wa a cz owie a ze . zm11~1~i~~~~cc~n~jafaecisj~r~!a~e!p':'a~~gup~~~ . '4 wrócenia płac z r. 1932, a więc pod-
D rama ty Zl1a scena w gęstwinie leśnej.- Jadowite gady czatują wyżki plac od 10 d~ 20 proc.. 

h d . „ I h r •• . na przec O nlOW W asac Na nadchodzący czwartek, dnia 2-go 
B•lsko, 30 czerwca. Wezwano pogotowie z Biatei, które' Groźny gad wygrzewał sie na dro- lipca, wyznaczona została konferencja 

Okolice Białe mwiedzone zostały przewiozło ofiarę żmiii do szoitala. dze leśnej i nagle rzucił sie na przechod- w sprawie zawarcia umowy zbiorowe) 
plagą jadow~tych t.mi, które czatują na Mimo natychmiast przeorowadzonei niów, którzy poczęli uciekać w panicz· w przemyśle metalowym. Na poprzed-
przechodniów w rest inie leśneł. operacji Dudziak zmarł wśród strasz~ , uym strachu, ratując sJe przed śmier- niej konferencji szereg punktów został 

W tych dniach w bsle rozegrała się nycb 1'\eczarni. ! clą. . już uwzględniony, to też należy przy-dramatyczna scena Obecnie donoszą o nowym ataku I Niezwykła plaga w~budzrra niepo- puszczać, że w czwartek umowa zbio-
Olbrzymich rozniaiów ga<l pol{ąsał ołbrzymiej żi:nUi w okolicach Porąbk!, I kój wśr?d. okolicznyc~ mieszk&.ń?ów, rowa zostanie podpisana., 

'Jana Dudziaka z Męl:Eybrodzia. Nie· który omal me począgnał za sobą tragi- 1 którzy wmm zachować JaknajdaleJ idącą M . 
szczęśliwy rzucił się doucleczkl t mimo cznych skutków. ostrozność. W dniu dzisiejszym rozpocznie słę 
strasznych bólów zd<aal przepłynąć .oo· w Łodzi kontrola wszystkich ruszto-tok leśay. • • • wań w związku z ostatnleml wypadka· Owi samosądy nad zlodZIBJilml f~e~~:;iewd~~óz~ł~ód~li~~~y budo.~e 

Pogotowie dlil skrzynek których schwytano na gorącym uczynku kradzieży Spec~alne komisje obchodzić tiędą 
OC t h . wszystkie budowle i sprawdzać stan p Z OWY~ _ . Lódt, 30 .czerwca. f nego Rybę umi.esz~zo_no w areszcie! rusztowań. W razie stwierdzenia ucliy Lódź, ao czerwca. (gr) - W dnm. wczoraJszym do~o- przy 6-t~m. komisariacie. . bień przedsiębiorcom spisywane będą 

(v) Mało komu wiadcmo, że w Ło- nano w dwuch róznych punktach m1a-1 . prugi identyczny wypadek miał protokuły, celem pociągnięcia ich do od­dzi znajduje się specjalne. pogotowie sta samosądu nad złodziejami, których mie1sce na ul. Piłsudskiego 51. Tam u-1 powiedzialności karnej. dla skrzynek pocztowych," ujęto na gor~cym uczynku kradzieży, jęto „in flagr~nti" Henocha Plotr~ow-
Skrzynki wystawione na działania w biały dzlen. j sklego, zamieszkałego w Zdunskiej 

atmosferycz~e ulegają ze suclu i staja, Pierwszy wypadek wydarzył się na Woli przy ul. Sieradzkiej 5. NotCJtnik miejski się niezdatne do użytku. podwórzu przy ul. Letniej 4, gdzie pod- 'I Piotrkowski odniósł szereg ran tlu-
W takich wypadkach k tdy, kto za- czas . ni~udanej kradzieży pobity Z?stał cz?ny~h ciała, zadanych tępemi narzę~ Władze zlikwidowały szaJh złodziei, która 

uważy defekt winien zawlatomić pocz· dotkliwie 24-letni W?lf Ryba, zamiesz-1 dzian:i. . przybyła do naszego miasta na „gościnne wy. 
tę, wskazując adres domu, na którym katy przy ul. AndrzeJa_ ąs. P10trkowskiego przetra.sporto:wano stępy", Aresztowano kilkunastu przestępców z wisi uszkodzona skrzynka. Interwenjowała pohcJa. Aresztowa- do aresztu przy 5-tym komisarJacie. Warszawy, Krakowa I Lwowa oraz właściciela 

cha~fk,m~~~~e ~:~~~~i~~s~k~~~~f a~e- Dryg,. Oil I ny \VYD il I i1 zek ło dz,. il n~I n il ~;!~:w::1:~0,ul~n~!::~::~~ll~g:a::; •• Leopolda 
Niezależnie od zgłoszeń, srecja\ni me I• • chanicy stałe kontrolują skrz?nkl pocz· N" k I I j ł l Adam Zatorowskl, mieszkaniec Rudy Pabla-towe, rozwieszone w Lodzi. I aepriema a ny paraso ' mpregnowany ce u ozą nlckleJ, udał się do mieszkania swe! siostry I 

Ł6dź, 30 czerw<:a. na wyrób parasoli czyni nieprzemakal~ j zaląl się sporządzaniem pasty do obuwia. W. pe· 

Samobójczy sliok 
z okna 

(v) Do łódzkiego Towarzystwa Popie- na, voddaiac ia działaniu celulozy. 1 wneJ chwlll nastąpił wybuch. Mieszkanie sta· 
rania Wynalazków, zgłosił się mieszka- Spreparowany w ten sposób mater- i nęło w płomieniach, na Zatorowsklm zalęla się 
niec Rudy Pabjanickiej, chemik z za wo- ja.ł j~st lekki, wygodny i praktyczny w 11 

odzlet. Cały domek przy ul. Kradcowel 17 ,.. 
du, który prosił o pomoc przy opaten- uzycm. Qudzle spłonął. Zatorowskł w clętklm stanie 

Lódź, 30 cze~wca. towaniu nowego wynalazku. Jest nim.„ Dotychczas materjały impregnowa- przewieziony został do szpitala. (gr) -- W domu przy ul. Wawelskie) parasol, który nie przemaka i idealnie no gumą, zaś varasoli imvregnowanych I •• 
nr. 30 skoczyła na bruk z pieiwszego! chronł vrzed deszczem. wogóle ni~ było. . w Warszawie ołir~d~wał zJazd restaurato-
piętra własnego mieszkania, Janina, Dotychczas bowiem wadą parasoli Obecme opatentowany zostanie va-1 rów z całe! Polski. Przylęta została rezolucja, Cymbalska. Do desperatki wezwano 1lbyło to, że grubsze krople deszczu prze- rasol imvregnowany celulozq, przyczem w które) restauratorzy domagalą się skasowa­pogotowie ratunkowe. dostawały się przez tkaninę i parasol wynalazca czyni dalsze próby nad im- ula podatku od siedzenia korzystania w dał· 

Lekarz skonstatował złamanie przed nie spełniał '!'. zasadzie swego zadania vregnowaniem celuloza.. n:zaterialów na szym ciągu przez restur~cle z dobrodzleJstw 
ramienia oraz ogólne, bardzo poważne tak, Jak powimen. , . TJlasz~ze deszczowe i nieprzemakalnej ustawy o ochronie lokatorów oraz reformy śwla potłuczenia. ~tu .temu zaradzi wł~sme wynalazek ubrania. dectw przemysłowych i handlowych w klerun-Niedoszłą samobójczynię pozostawio łodziamna, który matenę przeznaczoną ku obnltenla Ich wysokojcL 
no na miejscu pod opieką rodziny. Przy lt nnn " I b k d • • • d • ł d • • I':* 
~~~~~ed~~r:ś~~~:.0 kroku nie zost•l• J.Uuu ~~- ru~~awe ull@DDle lJauHlij lullHDie ::.::e~:~~~?.E::~~i~E=~::~ ii~;, 

, Nagłe zgony Wielki urodzaj na owoc:e w Lodzi. Jak dotąd zlustrowano oddział łódz!d 
Lódt, 30 czerwca 15.000 kilogramów truskawek, które! w zakresie spraw pomocy doratnel. Komlsla ro 

( ) - N 1 LNódź, 30. czerwca. (v) Wyjątkowy urodzai na truskaw· przywożone są ze wszystkich ogrodów zostanie w mieście naszem leszcze kilka dni. gr a u . arutowicza nr. 66 • . . . . . . 
zmarła nagle z przyczyn dotąd nieusta- ~1, Jaki zanotować nale.zy w roku b1e- i maJątków okolicznych, a nawet z dal- i W d . lonych Maria Maciejewska lokatorka zącym wpłynął na to, ze Łódź zasypa· szych stron. . . . ~ yro oy Syn 
tego domu. Zwłoki zabezpieczono na na J~st poprostu temi smacz~eml owo- Sezon _n~ .truskawki J~st Jednak bar- . Lodź, 30 czerwca. 
miejscu do zejścia władz sądowo-lekar- cami, których cena ostatmo znaczni~ dz~ ~ró.tki i Jes~cze za kilka dni coraz (gr) _ Wczoraj w godzinach popo-
skich spadła. mmeJ ich będzie na rynkach, a ceny ludniowych wezwano pogotowie ratun-D~ugi nagły zgon miał miejsce na . To .też łodzian~e r:ie żałują s.obie i co zaczną wzrastać. kowe miejskie do domu przy ul. Wól-
ul. Piotrkowskiej, około nr. 284, gdzie dzienm~ wszystkiemi .drogami prowa- czańskiej 144, gdzie w mieszkaniu włas-padł martwy na bruk Michał Krawczyk dzącemi. do naszego miasta zwozone są L6dź, 30 czerw:a. nem pobita została przez syna 39-letnla 
zamieszkafy przy ul. Rzgowskiej 15. olbrzYfil:1e i~o.ścl truskawek.. . (gr) - Podczas sceny malżensklei Władysława Suchańska. Lekarz stwier Zwłoki przewieziono do prosektorium 500 istmeJących w Łodzi owocarni przy ul. Knajpa _ 9 na Chojnach doszło dził ogólne potłuczenie. 
miejskiego sprzedaje przeciętnie dziennie do 250 wczoraj do tragicznego wypadku. Loka- Wyrodnyms ynem zajęła się policja. • kilogramów tych smacznych owoców. torka tego domu, 24-1. Maria Szczęsna 
Bój lra na' podwórzu Więcej jeszcze sprzedają wózki i straga w podnieceniu uderzyła dłonią w SZY.- Dz1'" Ili k·1nacb~i " ny uliczne oraz stragany na targowis- bę i przecięfa sobie żyły u ręki. I w 

Ł6dź, 30 czerwca. kach. ' W stanie poważnym przewieziono ADRIA: _ „Czar młodo§ci". {gr.) W czasie bójki, wynikłej na pod Przeciętnie Lódź zjada dziennie ją do do szpitala św. 'Jana. AMOR: - „Biały upiór". _ 
w órzu domu przy ul. Gdańskiej 4 pobi- 1-.••••••••••• • CASINO: - „Kaprys pięknei pani". ta została dotkliwie 30-letnia Janina ~- -••••••••••••••- CAPITOL: - „Noce egipskie". 
M B EZ Pt AT N Y KU P O N ''EX P RES S UU COQnSaOp:erla'l'.· „Oskarżam cię matko". 2. „Czar adejczyk, żona robotnika, zamieszka-
la przy ul. Mielczarskiego 7. EUQOPA: - „Brygala śmiałych". Napastnik poszczuł ponadto swego GQAND - KINO: - „Skandale milionerów". 
psa na Maciejczykową, wskutek czego do Cyrku Stan·1ewsk1·ch ~1:1iRo: „Cz~cz:~aml~d~§~i"~trakcj@, odniosła ona prócz ran, zadanych ja- MIQAŻ: - „Oczy czarne", 
kiemś tępem narzędziem, rany kąsane PAŁACE: - Pat 1 Patachon. 

(UL. BANDUQSKTEGOl PRZEDWIOSNIE: - „Jedna z Tysiąca". 
QAKIET A: - „Miłość w masce". 
FIALTO: - „Turandot". 

ZGUBIONO w pociągu Kolumna - Łódź lub Okaziciel niniejszego kuponu otrzyrnuuie w kasie Cyrku przy kupnie jednego biletu 
obok poc iągu przy wyjeździe z Kolumny, 29-go drugi zadarmo. 
czerwca 0 godzinie 9.32 wiecz. w czasie WY- Ważne na wtorek, dnia 30-go czerwca na przedstąwienie popołudniowe I 
pad ku - aparat fo tograficzn y Rolleillex. Ucz- i wieczorowe. 
ciwqo zna~zc~ prosi s ię o zwrot ~ <lułtm ··~~~---~~-----~-~-~~~~~~~~-~~~ wynagrodzeniem. Torończyk. :Wólczańska 73. l u 

SZTUKA: - „Casino de Paris". 
CYRK STANIEWSKICH, ul. ks . Bandurskiego B 
codzienn ie o godz. 4.30 po poł. i 8.30 wiecz, 
wspaniały program, wyk1Jnany wyłączn ie prze:z: 
liliputów. Miasteczko ot.warte od go1k 2 popoł. 
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Przygody bezrobotnego Kuby 

- „Pan przeszliadza ml w czytaniu, 
Przecie nikt tu nie Jest głuchy! 
Przestań pan nareszcie wrzeszczeć: 

„Lep na muchy!... Lep na muchy!" 

- Czeka)„. - myśli pan sprzedawca -
Ja cl teraz zrobię kawał„. 

- „Bądź spokojny.„ Już Ja teraz 
Łatwo skłonię clę do skruchy"-

Kuba wstaje, a tu naraz.~ 

Ludzie!„. Rety!.„ Co się dziele?! 
Patrzcie!„. T akl durny młoko; 1 przyczepił mu ostrożnie 

Będzie pana ml udawał!" Do koszuli lep na muchy„. 
O nic więcej Już nie pytfl, 
Nogi za pas, no, I - vle}e! (D. c. n.) 

f-all.a.'Tu UU!Jir!„ Zbrodnia furjata w Warszawie 
WTOREK, dnia 30 czerwca 1936 r. Napadał z brzytwą lia przechodniów. - Kilka osób rannych. -

11.57-12.00 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- W Jk )• j• ł J• I ' 
serwatoriumAstronomicznego. 12.0V-12.03Hel- 8 8 pO JC I ze Srasz JWym SZ8 0DCeID 
Koncert w wyk. Orkiestry P. Raabeg'o ( p _ arszawa, 30 czerwca. cego pohc1anta, domaga1ąc się, aby go przec OUJilie. . na! z Wieży Mariackiej w Krakowie. 12 03-12 50 I W · · · · h .J _ • 

znania). 12.50-12.55 Chwilka gospodarstw~ d~- Choiry umysłowo inwalida wojenny wprowadził do zamkniętej restauracji. Szaleniec pokai·ał dwie osoby, po· 
mowego .. l~.55-13.05. Muzyka (płyty). 13.05- 38-letni Józef Łazarz uzbroił się w brzy Spotkawszy się z odmową. Łazarz czem pobiegł do ,swego mieszkania, na 
13.15 Psz~;nmk po!udmo~y .. 13.15-1?.2~ Przer- twę i wyszedł na ulicę. rzucił się z brzytwą na policjanta.„ ul. Pańską 111 i lim zabarykadował się. 
fs~30-lS.4Sl~~d~~~~~1ie ~~ap~od~~~~~- giefg~~~ Tu Łaza!'lz zwrócił się do przechodzą- Z pomocą policjantowi pośpieszyli Je~nego z ~nnych . p:zechodnió~, 
.16.00 ,Skrzynka P. K. O." · 22-letn,iego Stansława Sikorę, przewie· 
16.00-16.45 Kwintet sa-lonowy Stefana Rachonia. Af H ziono do szpital(. 
16.45-17.00 „Skar?y.Polski". ery 1•:asnow1•dza warsz:awsk1•ego· Kilku policjaitów udało się do mie· 
l?.00-17.50 „Pamięci _Ottorino Re:;?i~hi", płyty. Sł U U szkania Łazarz1, chcąc go zatrzymać. 
17.50-18.00 •. Mszyce i Ich wrogowie' pogadan- p · · 1 · h · ł t i 

ka, wygi. dr. Max Wit Cheifec ' Fidurę vel Co do "ego d . • • oruewaz c orv me c c1a o worzyc 
18.00-18.10 Muzyka (płyty). · r 01 osa zono w więZlemu drzwi, policja.n i wyważyli je i wtargnęli 
18.10-18.15 O wszystkiem potroszklł. Warszawa, 30 czerwca. ; merów losów loteryjnych, które mają wy do mieszkainia chorego. 
18.15-18.35 Serenady (płyty) . Z polecenia sędziego śledczego osa- I j!rać. Chore(!o .-bezwładinfo111-0 i pr~wie· 
18.35-18.50 Koncert rekla"llowy d · · · p · k " · · 1 B ł kł F'd · d k • · t 
18.50-19.00 Pogadanka aktualn~. ~no w ~ęzie?-m na " awia u , 01e1a-1 yo .to zwy ~ oszustwo, a i ura I iz•io

11
n•o••o••o•ms•a•r•1a•u•.•••••••• 

19.00-19.20 Re~ital śpiewaczy Zofii Zeyland _ kiego Daimela Fidurę. j swym naiwnym kh1entom wskazy-'.vał nu-, 
Kapu~cińskiei. prz fortepi:rnie prof. Ludwik Jest on oskarżony o oszustwo. l mery znajdujące się w posiadaniu jednej I 

19Frst~n. . Fidura występował w rOli uiasnowi-1 z kolektur za co otrzymywał wysokął Zyc·re PabJ. an·1c 
· BO-l .40 Utw?rY skrzypcowe w wykonanm dza" i reklamował sie pod pseudonima-' prowizję od każdeJ!o dostarczonel!o na I 

ernarda Lewmsona. • C d ., " • 0- · k' ,, l b l i -0-
19.40-20.30 „Na Bielanach". obrazek muzyczny ~1 „ . or on! ego i „ 

11 
sowie iego ;-- o- . ywcv osu. 

w opracowaniu i układzie Leona Szyllera. b1ecu1ąc „niezawodne wskazywarue nu Z G/llNY EW ANGELICKIE.l. 
20.30-20.45 , Kwiatki z niwy rm:ek!ad6w", szkic Dorocznyr1 zwyczajem staraniem !('miny e-

literacki, wygi. Wacław Rogowicz. Prym·: tywny sposo' b polewan1·a u1·1c wangelickie~· yjeżdża na kolonie letnie pod Ko-20.45-20.55 Dziennik wieczorny. Juszki dziat szkolna oraz z przedszkola w lic2l. 
20.55-21.00 Pogadanka aktua'na. bie 100. Dz ' twa na letnisku spędzi dwa mie-
21.00-22.00 Muzyka (pyty). siące. 
22.00-22.10 Wiadomości sportowe ogólne.. Zarządzona została specjalna kontrola . SPRAWA LICEUM. 
22.10-22.15 Wiadomości spor1owe lokalne. L 'd, 

30 
I Ob . ~ d .1 DelegacJt zarządu miejskiego i komitetu ro-

22.15-22.55 Muzyka taneczna z Ciechocinka. o z, czerwca. ecme w1a: ze postanoWll V prze- dzicielskiegl, która w dniu 24 bawiła w \\'ar-
22.55-23.00 Ostatnie wiadom0ści dziennika wie-i . (v) - Władze adr:iinistracyjn~ zwró 

1 
prowad,zić kontrolę polewania ulic przez szawie i cvni!a ~abi~gi u czynnik~w _miarodai-

czornego oraz komunikat meteorologiczny. s1ly uwagę na sposob J>Olewama ulic I dozorcow. Ulica musi ibyć polewana ny~h. o utyorz~m~ Liceum w Pabianicach. po-
d 6 d 6 Ul. l t · · d · wroc1ła dq Pabianic. 

~ 
przez ozorc .w . OJ_TI' w. 'tce. zv: a-! s rumieniem WO' Y ~ w.ęza g-umow.ego. Minis~stwo potraktowało zabiegi delegaci! · 

_ . • szcza boczne .1 polozone na peryferiach i W tych domach, gd·z1e niema wody 1 re- pabianick' i bardzo przychylnie i iest nadzieja, 
-- · • polewane .są często garnu.szkiem, któ· 1 zerwuairu, dopuszczalne jest polewanie Iż~ z no . m. rokiem szkolnym Liceum r owsta-

. rym czerpie się w<>de z wiadra. ulic z konewek. Sprzęt do tego celu w~- me w Pa iamcach. 

Ą' .1 1 1 · 
6 

Ten spos?tb polev,;aknia. ulidc _iest 0~a- 1 nienWkuipić wdktaści~ciel ~ie~uc~omo1 _ści. 1 Of'IARA. 
r wno prym1 ywny, Ja me aJe P zą- wypa u uiawmema. ze u11ce p ·J-1 Cech Rzeźniczo - Wedliniarskl w Pabianl-

Jll Clfl/ WIEC 1936 R. danych efektów, albowiem nawierz~ · lewane są niedostatecznie i w sp0sób cach obfhodzi! niedawno 100-lecie swego istnie-
~Vczcsny . ranek sprzyja przers!ęwzięciQin l chnia jest tylko lekko zwilżona i natych-! prymitywny, spisane będą protokuły, nia. Z t1i racji ~złon~o,yie zebrali pomiędzy so-

~aiącym .związek z maszynami, sadownictwem 1 miast wysycha a wiatr w dalszym cią· J a winni ulegną karze bą z!. 76~ gr. 50 i z!ozyh na rę~e or.ezesa LOPP 
i budownictwem. Koło godz. 10-ei dobrze jest • t ' k · • wsporo 1aną sum~.· przeznaczaiąc Ją na zakup 
rozpoczynać budowę domu i załatwiać wa.~ue gu unosi umany urzu. samolo „Batory . 

sprawy w urzędach. Następny okres do godz. 13 N• „ t f • E t k '' t d 11 

zapowiada się gorzej i przyniesie przykre roz- 1euczc1wy :agen 1rmy m e 2 w o z1 KRADZIEŻ. 
czarow;rnia w związku z współpracownikami. 1 U '' U ~ Ni~nany. sprawc~ skradł z mieszka!1ia _icdrią 
Okres ten nie nadaje się ta.Kże do kupna lub li · parę /ółbutow męskich, marynarkę ogolneJ war 
spr~~daży przedmio!ów drogocennych. O godz. skazany został przez ·sąd na 8 miesięcy więzieni~ tości P. 0 nad zł. ?O, wreszc.ie zł. dw~ ;;otó\•ką 
14-eJ pe myślny obrot wezmą sura wy sercowe. I • na slkodę Dawida franc1szka zamieszkal-::go 
Między godz. 15-tą a godz. 17·ta działają uje- Łódź, 30 czerwca. tycznie przez aJ1enta okrad~v. przyiul. Orlei Nr. 30. Policja wszczel:l d),;Jrn-
mne wpływy dla górników i hutników. Godz. (gr) _ Edward Adamiak 30-1etni I Do,chodze111ie po1licyine ustaliło wów- '. dzent. 
18-ta sprzyja pracy umysłowej i przyniesie nie- f' E " k " ' Ł d · · Ad 'ak k d k • I REPERTUAR KIN. 

kl .d . I Od d 19 .. d . d sprzedawca 1rmy " m~e a w o .zi, czas, ze ami, . wv ra al stare wita# I rewIATOWE· - Rotmistrz von W"rffen" 
zwy e i ee 1 pomys y. go z. -ei o go z. . . ł · i.1 b d • • • , • dn' · · " ~ · - · 
21-ei nie należy wyruszać w PJdróże ani wda· sprzeniewierzy się SWY!fl • cu„e ? aw- rJU~e 1 ~ wym~zaruu ti:esc1 paprze 10 l L NA: - „Urojony świat". 
wać się w spekulacje. Jest to także nieodpowie- com, gdyż sfałszował kwitariusze 1 przy zaptsane1, zm1ewał nazwisko 1 sumy dla 1 o••••••••~••••oee•o•••••••••• 
~nia p~ra do sk!a~ania. wizyt. i za_wi,erania. zna- właszczył sobie pieniądze. . . n?w~go klijenta. W, ten ~posób po'bie:ał ! TEAT MIE SKI 
1omośc1 ~ osobami płci odm1enne1. 1~astróJ ten Przez cały czas pracy, aż do chwili pieniądze d.ro~ą nieuczciwą, narażaiąc I D . .R . J . · .. 
trwa !akze po~czas następnych godzm. u1' awnienia ma:lwersacii Adamiak cieszył I niedoszłych naibywców towarów na str a I · ziś, 'Ye. wtorek 1 co~~ienme ? godzinie 8•30 

Dziecko dziś urodzone - dobroczynne, sa- , . , . • b . . . I w1,cz. naiw1ększy przeboi ostatmego sez:mu te 
modzielne, lubi życie towarzyskie, uine we wła- s1ę na1lep,~zą oipm1ą ;vśrod s~ch .chl~ :° , ty. - Rozprawie ~ą~·OWeJ prze;voc;Lniczył ! at!>'?' wiedeńskich, niezwykle interesująca ko­
sne si!y, kochliwe, brak odwagi i stanowczości, dawców i nawet me budził na1mme1- s. o. Głuszczewski, 1aiko osika1rzyc1el pu- J męd.1a Bekefiego i Stelli „Nieusprawiedliwiona 
lubi podróżować. szych pode,jrzeń w sw. ej pracy za wodo- b1\iczny występ01Wał prokurator Macie-I gqlzina" w re. żyserii Konstantego Tatarkiewi-

. D . d . k' dkowi . k' C:ll D · I krwe1. odpi~ro. ~lęAd1 pr.zykpa t ' .wy- iewOs ik ż ł . d . p Ze względu na trudności techniczne a prze-
Y z u ry a? e lt yto na uzy~ta. i amiai a pos awiooo . s a<r ony przy~n·a Slę o wmy. ro I dtwszystkiem sam charakter tej bardzo obsa· 

Nocy dzisiejszej dyżuruia aoteki: tt. Dusz- w stain oskarzema. sił o łagodny wymiar karv, tłumacząc I cflwej sztuki, „Nieusprawi~dliwiona godzina" 
kiewiczowa, Zgierska 87), J. Hartman. Młynar- Działo się to w tym czasie, kiedy per swój występek ziemi warunkami mate- 1 ~ana będzie w Teatrze Miejskim, a nie w Te­
ska 24, J. Hiszpański. Plac Wolno~ci 2. A. Pe- częły napływać skargi kliientów, którzy 

1 
rjalnemi przy dużych obowiązkach ro-. :itrze. Letnim. V'! rolach waż_nieiszych wystąpią: 

relman i S-ka, Cegielniana 32, J. Cvme~. Wól- wipłiacili pieniądze na t'owar, a pr.zesyłek !. dzinnych. I Dywiń~ka, Choinacka, Dunai.ewska .. Brono':-r.sk~. 
czańska 37, W. Danielecki, Piotrkowska 127. r. . 

1
. W, ł .. I d S d k ł Ad 'ak S • • . Szletynska, Skwarska, Kahnowsk1, Mrozmsk1, 

Wójcicki, Napiórkowskiego 27. n~e ?lrzyma 1. owczas .w aścicie prze I , !'- • s aza ami a na nuestęcy 1 Zoner, Ziembiński i Sney. Ze względu na okres 
siębiontwa SipOstrze~ł, ze był systema· więzienia. ltetni ceny od 40 gr. do 2.70 . 

..... •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••w••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••$••••••••••••••••••••••••••• 
' ' DZIŚ PREMJERA! Bezkonkurencyjny podwójny program! 

··-oSKARżAM CIE; MATKO 

'' Początek w dni po\: sz . o godz. 4, w so 
boty i święta o godz. 12-cj. - Ceny 
mic.isc od 50 gr= 

(LA MA TERNELLE) 
Jedyny film tegorocznej produkcji c.1dznaczony 16 medalami!!! Film porusza palące zagadnienie bezdomnej, pozbawio­
nej opieki młodzieży! 

u.- CZARNA LA 
Wielki egzotyczny polski film. W roli głównej: RERI, E. BODO, M. Znicz, Żelichowska, F. Brodniewic:t. 



apiaal spe~jalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

EZŁ 'WIEK . SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI„. 
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Sensacyjny romans współczesny 

STRfSZCZf!Nlf POCZA.TKU PO'ł(U::SCI pomyśl1a1t - O-nby już taitntym wsikazal I Począł już męczyć Ro,giosza swoją - No, to 111iie tak dalekio„. Myślałem, 
ayJ01A\1:Je!YTi(~!~~~!ab;1"f:g~urszk•~~:acJ~~ drogę .... o, ta1k .. „ żeby sDę na mni\e ode- jeoooista:jnośCli!ą, oczy prngnęly szer- że z;e diwa dni trz;eba będzi1e chodz1ćh.„ 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej s'1euy w grać„ .. Zły to az;łowtek.„„ ! szego spojTze111iia - oitwartej przesitrzenri. - Gdzri.1e tarm - dwa dini. .. - mac • 
f.•binecie dyrelctorskim .. Ro~osz został ~a· Las s21Umtail cicho, majestatycznie„. I _ Ot, żeby lud!Zi ja'kiichś spo1tkać ... nę./a ręką - Jak po drodiz,e jakiś WÓZ kny 1 pracy za to, te u1ął 11ę !uZ"YW~ rihcz• Od czasu do cziaisu odiz,ywa:t się wśród I_ westchnął Jam. - Przepytać kh o spotkacie, to będzi·eai!e jeszcze ~ cześntej. 

owane1. przez dyrektora H1hotn1cy. k I ó ~ . k' ś ..... n. PO"'Zem I drogę d'O wa.r"'Z""Wy.... A wozów diużo dzisiaj będz.i1e jechało, Naza1utrz wczesnym rankiem przed fal!ryką Qll11ar W g110S Jai reg;o p~wn.a, "' „ "' 
~.-usera jakaś .J>rzechod.r:ąca. kobieta i. :knęła rozitaptalt Slię w poszum]~„„ . . I Bo mimo wszystko ----:-. pos~owil bo jutro ta.rg w Warszawi1e ... 
się da trupa męzczyzny J. odciętą głową. w za· Rog;osz SZ'edł naiprzód me oglądaJąC Się udać s:ię dlO Wairszawy„„ M1~aly mmuty, - To dobrze ... - uoi1es,zyt si.ę -
morJ owRanygm rozpotznł ano Alfreda Krausera . I za siehile.... ' I go<lzi1ny a on sz;edł i szedt odpo1czywa- Chyba mnie ktoś dowiezie, prawda?„. . an o osz zos a aresztowany a w dwa m1e· .. . . . ' ' L d· · · '1' 1t1lce później stanął przed sądem, który skaut g0 I Byt ziupeJ!me spOlkomy, ze w tym gę- Jąc od czasu do czasu„. I u z.ue me ~ą ,z :1„.. . . 
na 15 lat więzlenia za zamordowanie Krnusera. l stym, wilełikim lesre ni'e grozi mu żadme ; Głód począł mu dosikwi1eirać, ho nrc I - w m1·esot1e są źh ludz11e„. Ale . na 

Jogosz. ucieka r: więzie~ia na dwa tygodnie niebezp.1eczeństwo że tamci ludz,i!e 'jesizcze dziis1iaj nd1e mia•ł w ustach„„ Za- ws.i - ni,e... Jeszcze wam dam mleka.„ 
:1i~s7Jk!:~1W~lc~~skt~~~ia mY~i :;iew-:;:Jć~ którzy go s1wkają,' n"e Z111ajdą gu tutaj„. ' pai!]! papverosa„„ , . . ·I . f o . raz ,trne10'.. n:apetiniJa kubek i dio-
~to był mordercą Krausera, ale nie dowiedział Fo dwuch g;oozil11aich róW1J1Jego marszu Tymcza:sem stonoe JUZ zase;!o i, kr 01fa ]'eszc:ze pa:Jdę ch!eba. Rogl?sz Pa-
·~ę tego, bo ;W'alczak •. cb.0!1 n~ gru:flicę skonał,· ogaimęlo gio zmęczenibe, usitaidt więc na zmrerzch spłynął na zi1emię„„ Jan west- !r~a:t na tę pimstą kob11etę z wdzi11ęcmo-
me zcfątywszy zdrlldZ!G łaJlllllJUCV. . b A~ ć o ' t . I . I chną! ze smutkiem· . SClią„. Pani Eltbieta Wernerowa, żona Hu ona We1· pmu, y OUJv'OCZą .... par1 s.1ę p ecam1 o : . . , . D s'k t ·, ł k ć k'. • 
nera, głównego akcjonaiiusza fa',rykig samocho· grubopinenną siosinę, wycią&1lął wygod- \ - Ch~ba przyJdziJe m1 przespac się . hy 11e 111~e pioc~~ . siziku~1~ PO iesze 
dów pojechała piękną ltmuzyoą na spacer ze n~ nogi i ziapa;l1i!ł pap~erosa„„ : w tym les111e.„. mac - moze zna]UJZLe ~ a groszy„. 
swym nowym ~ochankiem, szofe·em - Andrze- I myślał c~ągle myślał 0 siwem smut-! Gdyby rulle głód i pragniem~1e, niie Nagle.„„ . 
Jem Łubkowskim. . . ' . , ·k 1 zmartwi•!by się zbytnio tą ewentualnoś- Stlum11l okrzyk bezgramcznego zdu-

Poprzedm kochanek Wern · rowel Jerzy nem zyCłU, o ziHym losue, k·tory gio ta 1 · b k! · d · 'd mi1enia wyciągnąwszy z wewnętrznej 
zrębski, staje się przypadkowo ~łaścići'elem lis- sw~ze d'Oświilaidczial, o swotch zawodach crą,T -0dprzywyd przeciie '0. rnewygo "; khes~e~i marynarki paczikę banknotów 
tów Walczaka, z których dowiadu je się, że i roz1czairowairutaich„„ e Y o po:cz~wszy . meco, . ruszy1 .. ' . . ' 
Kra~ser nie został zamordowany. Po „śm i erciw . . . . znowu p1r,z.ed si11ebre„„ N1ieoczek11wame, dwudz_11e.st1ozł1~ to1wych. . 
swei odebrał pieniądze, zmienił nazvisko na -;- K1ed!y to s~ę wresivc:iJ.le wszystko gdy sądlz1iił że dłilugo będz1i1e jeszcze mu- Posp.iesznre wsuną! Jle spowrotem dlO 
Werner i zalo~ył nowa fab ryke. s~onc;zy? - zaidawa:ł sobJle pyta11:lllle._ -, sia·t wędrdwać przez lais, zniafaz1t się u; ki,eszeni, jaikby przestraszytt si·ę widoku 

Po przybycm. do zapadlei wsi - Rurko~a K11edy .będę mógł sitę s.tać czJowuekiiem J. erno sikraJ·u pi,eni1ędizy. Na czo!•o jiego wystąpił krop-,Rogosz otrzymuie pracę w tartaku dziedzica tahlllll' samym iaJk wsi "'C uczc·iw· lu- b „„. i· p t · Nugata. ~ · ' J lJy„ Y · 1 1 ! Z piiers1i jego wydobył się rad:O'sny isty pot... oczu! zamęt w g1.ow1ie„. 
Rogosz uda! się do „Czarciego dwol'U", aby I dzlle? .. „ . . , . · 1 okrzyk„„ ZrobH jeszcze· ki'lka kroków - Skąd ja mam te pi1eniądze?„. -

wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piw~icz- . . Potem znów ~T. ÓCJ!t ~y~l~m1 do E.1: I i o!Jo zinalaizł . się. na szeroiki1e j szosiie„. I pomyślaił,. straciwszy painowaniJe nad so-
nego okna zauważył o~łąka!lą twarz .starca, Któ-1 zh11ety„„ 0~1a chc11ała p·ow11edz11ieć mu co~ i W odlegfościF kilkudiziieslę ciu metrów bą. - Tyle p i,e1nuędzy, tyle pi.eniiędzy!.„ ry krzyczał, te zna taiemnicę Krausera. Uczy„ bardzo wazniego-napewno o tamte 1 . . ., Ch b ·, k rl1t ·n, 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- . , . , I dootirzegł kontury Ja!JoeJS cha1!upy„„ Y ~ ~,J ~ O ra~1em ll!in.ogo„. . 
aowił sprowadzić zaraz P'>licję i uwolnić starca sprawie sprz.ed pJiętna:sińtt lait .. „ Talk, na-, Zdwoiwszy krolk rusizył w tamtym ki1e-I w .1iesrnacz.ka, która knątata S<Ię wła-
z kajdan. pewrno„.. l runku ' , śnie przy kuchni spo1jrziała teraz w jego 
sób?błąkaniec znikł jednak w taJcmniczy spo . -;- ~usizę 1ją odsz:ukać, mus7ę ~oje-, _ '"N"a.resz!Cile, nareszoiie!.„. _ pow- stmnę. , . ' . . 

Rogosz wyjeżdża z Magdą d.o Warszawy. cha:c do Warszawy„. - doszedł do tarza.Jl pod takt swoiich kraików .. „ -;--- Czegoscue s111ę t~k ?rz..es.traszyh? -
A t1 mczasem Wernerowa po morders wie wnmo·slku. Poch1oin1ęty calkowid1e myślą o za- spoJrzała nań ze zdz~whe1J111em. 

Zrębskiego wróciła do męża, kt6ry jej wszytko W~rnzaw~!.„„ . . . . SpO'kojen.ilU gfodu i pragni1enóa, niile zau-1 - A niic„. !lik„„ - odparł zmilesizany 
przebaczył. " · . ~ . j Jak~e g110

1
zme 1 zł10;-rrózb'rne br~rma- ważyt, że od pewnego czaisu poi.Su wala;- To z giliodu.„ no, t~k.„ z gtiodu... . 

„Cza.my_ Antoś uda!. się do W~.nera 1 pr~e-\ lc .dian to slow~.„. Wa:.rS1zarwa, gdzie na sJę za n~m postać mężczyz:ny 0 białej, 1 - To wam dam Jesz;cze .. chleba, 1a-
kko;iał się, ze Wer11~r iest wlaśme Krausere:n, kazdym rogu u1':1cy S1to1 post,erunlkowy~,dlugiej brodzie Był to Walery NuO'at i keściie gf.odni„. - od•powi1edziala. tvrego rzekomo mia! zamordować ~ogosz. 

1 

gdz.~e po uli'ic.aich sinują S'ię wywiaidowcy · · „„ "' •' N' . t I t Zapoy.riedziawszy zemstę, .. C~arny Antoift · .1 . . ~ " ,1 . . ' , . 1 brait d7J'.1e dz'.;ca z „cziarc~ego dworu", ow 1 - ~e, _me„„ -;-- ,PO rząsną gtOWą„„ 
odchodzi. Na progu spotkał Elżb1t1tę, Hóra zi· poL1~yJrn. Nve cho1aJ,iby tam po~echac, ale obłędny sta1rzec, z którym Rogosz zet- I Teraz nu1e Jestem 1uz gtod111y„. to przed.. 
prasz~ ~o !la wódk~ Pr~ewrotna kobieta ch~e I musi.... k l ,·, '1 ' d . ' ·, ·' tern„ .. 
go usidlić 1 ode.brać mu list Walczaka. Chociażby dilategio, żeby zobaczyć h nątm s;ę. po rKaz P'llk er~s:zy po 'Czas swoJeJ I _ Dam wam chleba na dTogę _ 

P l. ódk d k . K „ d · j . El 'b' t h . 'b dl t . b y OSCI w ur OWIJ.le„.. .„. os~ 1 ~a V! e o naipy „. acapa . g ~e SI•ę z z 1he ą, c ·OC11az y '1a ego, ze y T kt, ·d!lk h t· odparła jalkby nie d1ostysz:ata jego od-spotkah B1runia. Antoś wycnodz1, zostaw1ad· . odszukać Magdę en s~m, ory w zaga owyc s o-, . •. 
Elżbietę i Bi.runia samych. Elżbieta prosi prze l · . ' „.: . . wach wyiawi:l mu, że zna taj>emnkę Ja-1 pow.1edz:i. 
stępcę, ~by <?debrał. list A1;1tos!owi. ~iruń, ocza l ~e1z'raicLni11~ rD'"lJ~Jrml sivę diokoła, Jakby 111a R,ogosiza i Alfreda Krausera... Rogo:Sz po,dniósł s1ię z miejsca. Ser-
ro~any. 1e1 p1~knośc1ą, udaJ? się ~ siad_ za An i' chc1a1ł ocbm11er.zyc tę daleką d11ogę d'O Tein SaJ111 z które~o us1t Rogo•SIZ us1!y deczn.ie podziękował za posH·ek i wyszed~ tos1em 1 zada1e mu skrytoboczy cios nozem.„ , Warszawy ' · h ł Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko·f 1 

• .„. . sizal po raz p~erwszy, że Alfred Kraus,er z c a upy. . 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę Pa..pi11erns zgaJS<l mu w ustaich - rzuc11t żyje„. I Był' wzburZ>ony do głębi O<lla'ps1em, 
znane 'YY'Padk.i sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- go i ziap1alilł dirug;~egio.„. Sziedł on teraz za rua:szym bohaterem I i1aki1ego dioik1onaL. Skąd on :trl!a Włt pie-
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause· i Ze s·mutlki'eim stwbeir<lizivt, że z101statyj w odległości: k!illkuna·stu kroków z dziw- , nii1ęd'zy?.„ 
rze.Boiąc się odpowiedzalnościl Werner posta_ mu j,esZJcz,e trzy papilern!Sy.... nym uśmi1echem na ustach, z zagadko- ! S~ęgnąl znowu dio Meszeni ! wyciąg­
nowil podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć I Posfa1rno1wiH palić os,zczędnile, żeby wym btyski1em w przesnutych obłędem j n'.ął ową paczikę banllmotów. Przyjrzał 
t~śmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- irnu stairczyty na jaJk1111ajdlh1żej .... Odpo- oczach„. I się di?ikladlni~ koloroW'J'.'m papileTkom, jalk-
merg. 1 z . . . 1 czął i ruszył w dalszą wędrowkę bez Jaiklve myśli s111uły się w tej chwili w . by me dow1,enat swoim oczom. "'ogosz zosta aresztowany. w1ęz1em : c I b· k' ik 1, . tt • ~ ~-' • ? _ p;,en 1·ą,.1,„e pi·e,,., 1·ąd·ze m·ru'kn .~ oswabadza go Biruń, który działał z polecenii i e u, ez. herlfln u„.. , . . . I szai omreJ g'1ow"e, Ja1rui1e ziam·~a'ry. „. . •. Ulu '. "' . „ .. -;-- . ą'I, 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę ! - Dokąd Ja taik wł1asc11w1e 1dę? - - To oo, to oo„. - pomrukiwaił szep wz,ru~z,a~ąc ram11onam1 - NaiJprawdznv-
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie„. :zapyta1ł sam sii1eb"e. - Do Warszawy?„„ tern - To on, to OII!„„ sz;e pven11ądze.„. 

Wernerowa zakochał.a się, w Ro~oszu. ~awozi i Niie umuał odpowvedlziileć sobi'e nia to j' Jan sta.nąt wreszoi.1e piized (.•Wą cha-, . Nagle z·11~zum~at ws:zys•tko. Uderzył 
~. ~am~chod~m ~o swe1 po~1adłośc1 za ~uaste~· jpytan:iie„ .. Sz;ed!t _ przed s"ebie, s·zed'ł, łupą. Zapukał w drzwi, a gdty mu otwo- ! s~ w czio.ł·o 1. gtiosno zawołał: 
za~ar11e~n~10a~eoś~1~ ggry~~~ii~~ A~~~~~~ Po ~~fk~ !bo tmdino by'lioiby S'i1edlzi1eć oiiągle nia pień! rzyla jaikaś 1mbieta, powifał ją p.ozdro-! - Juz V:T~em!. ... Prz.eci1e ubranie, co 
minutach przyszedł Bi ruń i począł się żalić przed ku pod s1osinią.„. ( wi1eni;em wiiiej.slki1ego ludu„. Odpowi1edziia- ' mam ~a siob1,e, ~'O BLrunua ... 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą. ! . _Dolkąd?„„ Czy włóczęga wie, dokąd la mu życż.liwi1e i wpuścHa d'O wnętrza„.1 ~1edzrn1y Plie~~sz~~ od!'ll.::~e,m .• za-

i:'rzem~s!owie~ uśpi! Biruni;i. i . wyciągną! mu 1 r~e:te? L~s ,byft pardzio rozległy, z;dawa1ł j Stairzec przyoza~1ł się pod płotem, u- I wroc11I, by z.ap!ao1c goscm~'eJ w1esma::z-
z kieszeni. hst, p1s.any przez Łlz~:1~tę do P.roku , s1ię me m11ec 'Jronca„„ siiadłszy na dużym kamiienilu.„ l c~, rychło Jedm1ak porzuc1 ł tein zamiar. 
ratora. Poze~rnat s1e z „Kacapem 1 udał s1e do Az się sam si,ebue zawstydził 
cukierni. gdzie p:nząl czytać list Elźbiety. Rozdział 232 _ Przeioiie to ru" , " · · ·, .. · d· 1 Andrzej Łubkowski utrzymuje bliskie stosun· . 1e m9iie. pienią. ze„„ 
ki z Mirą Grant. Któregoś dnia wybrał się z nią ~ 411t:. - d ~. I Jakze mogę rn'.zporządzac s11ę mem1?.„ 
i z kapitanem Frankensteinem do domu Justy· JPOaNODle na ,~18 n \ Stal w mi1eJS.CU, zastanawiając się Je-
nów, gdzie Frankenstein zriobił awantur~ .... S.ZICZe nad tern. Ro•zważa!: 

Do ~arszawy przybył znany pr~estęl?ca ame· Wieśniaczka spo~rzailla na strudzolI!e- I ZIPOłZ.Um~1at, :he zdirndlzi,łio OV\ mtei·sn·1·1e - Ositatecziniile ni1e zahi101rę Bi.run··ow· rykańsk1, Parker, który założył taiemmczą wy· b'V " '!\. h . . I 1 
twórnię filmową p. n. „Imperator". go wędrowca przychylnym wzrokiem i ubrante. tyc p1emędzy„. Od1dlam mu co do gro-

.Parker, Fra~k.enstein. i ~hińczyk Czang. u~ie· wsll\a:zafa mu stołek, sit,ojący pod Oiknem. Nie chcąc wizbudizać w wieśniaczce sza.„ ft:. te.j biednej kiobJ1ec:i•e przyda się 
ka1ą przed pohc1ą. zab1era1ąc z~ s~bą ~lzb1etę Jan usiladł i zapyta!: pod·ejrzeń dodał szyl::Ykio tonem wyjaśnte- dwadz1eśc1ia zloty~h„. Dla ni1ej to wielkie 
Wernerową. Przestępcy ostrzehwu1ą się, auto Móg~bym si·ę u was nan.i'c' zi'mnei· p d . . p11'1en1'rądze wpada do rowu i gdy Elżbieta ocknęła się - - I ,., n;a: - raw a, z ffiliaSita J·estem, ailem i . . „. . . . . 
miała na ręku kajdanki. wody?... na wsi smka·ł pracy.„ I tej pracy nie do- Zro.bd k!J·l'ka kroków, kJ.eruJąc się ku 

w związku z are.s~towaniem Elżbiety. do ~e~.- - Widzę, żeście gPodni„. Może chce- stałem, wiięc Slll'OW!'IOltem ikię do m~asta„. ohatu~11•e, ,g~y znowu zbudzj,fy się w 11iim 
nera przybywa pohc1a, celem dokonania reWIZJI. Cile mlek.a i chleba? ... rzekła wieśniiaczka.. OJ' źle dziiś z tą pracą nLewiadomo d ·, wątpl1rwosc1: 

1, R k · i El' N' · · ,.1 ,~. • 1 ' ' ' g zie p · · d B . ymczc:sem . og~sz cze a na ouyiazr l- - "e mam p1e1111ęu1..y „. - rozl'OŻy1 ja znaleźć„. - J,erną •ze iruni:a ni,e są czyste ... 
b1ety. Ktoregos dnia do Przvlesia orzyhyła bezra1din1e rami1ona - Nte mi,ałbym czem On Lch uczcirwtile nie zaprnoował Albo policja. Obawia jąc się aresztowania. Rogr.sz u- 1 ·, - Prawdia, prawda ... - westchnę'kt ukradł lb b t M . ."'k . 
cieka. zap aoic„. kobieci111a, k>rrując ohlieb - Ciężlm dzi:ś , ' ~1 · 0 ?zra .owa~„. oze 1. rw1ą 

- Ja w~s ? ~ten1i1ądize. 111lie pytalfam„. 0 pracę tu i tam... sa spl~m1?ne. „. N11e, me wo1ln10 m1 tknąć 
Po kil'ku mi1nuta.1ch byt iuż w lesie. A skąd to 11clizLecve czPowue1rn? p 

1 , . . . . . tych p111emędizy„. 
Ni1e SIZ'U'kat tu drngi, ni1e zastain1awiał 

1 

- O, zdaleka„„ zdaleka ... - pokiwał . oda. a mu kubeik swuieze~u mleka 1 Machnął dlesporaoko ręką i ruszył w 
się nad tern, jaki kii1erunek Gbrać - Jan gł-0wą - Od rarua już tak chodzę ... f wie dpałdJ ch!eba. Zab. rał stę z apety-1 drogę. Byt z:nużony poprzednim chodze­
wszystko jednio, byle dalej, najdalej - Do miasta pewrno, prawda?.„ Pra- emw'0 Jileł izel~~~· d k' . . n~em, wiięc wolno stawta1r krok za kro-
odejść od tego mi1ejsca. : cy szukaciie„. . yp1 m C'l\.'~ , u.~7) ~em 1 bardzo Si·ę l ki em, oszczędzając s~ły. 

Twarz jego przes11uta się cieniem ; - Tak, tak.„.-powred1ział, aby zbyć u~ues(lył, gdy w~esnaiaiczka z:nowu napeł-1 Co chwila przystawał i wstuchiwal 
cichego smutku, z pi.ersi wydobyło się ' - Ciężko d:ziś o pracę na wsi, \\· ięc trze- mł.a kubeik. j s·ię~, wiecZ01rn~ ci1szę, chcąc w niej \VY­
ciężkie wcstchnie11i1e. 1 ta do mi1arsta„. I - Da!elko stąd do Warszawy? - - za- . fow1c upragnomy turkot wozu wi,eśaia-

Szcdt z opuszczoną nisko gl·ową - : - A wyści,e przecite rnie ws.i,owi? - pytat, gdy zaspok·oi1l pi:erwszy głód. I czego, zdążającego na targ rlo Wa·r-
jak na stracenuc. zmars.zczyfa kobreta brwi - Z miasta - O, dalelkio, daleko„. Jak t.traz pój- '. sza wy„„ 

- Dobrz.e, że mnhe łiiiero1111ilm Illie za- iesteściie„„ dziede, to nad ranem d!op1iero do}dziec;i.e j 'D I 
uważyt, ki•e,d'y st<a1nąlem prziy nim„„. - Z<l'Zlii'wli1ł się, że taJk się wrientowała. do mfasita„ · 3 SZV cłąg jutro) 
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2edyne kino diwiekowe ~ LI A N A HA! D w najpiękniejszej wiedeńskiej komedji muzycznej sezonu mówionej i śpiewanej po niemiecku " 

w oarodzie i M • - „ M 
AKIE TA I w pozosmlych~filch ~.::~g~I~ DU BISTl asce 

Sienkiewicza 40 - tel. 141-22. i 
Dziś premjerą i ! ~ic;4ą~~ w dni powsz. o godz. 4-ej, a w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej.Na pierwszy seans wszystkie miejsca 

A Jl n dr :ł: e ,- ż a ń s fi i ~~~~~~~~~~~~~~~~· Ponieważ wiedz'i1at, że hrabina kocha I zaś jesteś jednym z nich! 
fllł '~ nad wsz.yst'lm S1Zybką jazdę, n~eraz ryzy- Stanisław, który niie śmi:aił nigdy dy-
l kowal własine życie, b~orąc wręcz za- skutQwać z ojcem, tym razem wzruszył 

I I ( h P I
. e r w s z a m ICI ł u· s' c' wrntne tempo: byleby tylilro na twarzy ramilonami: swej pani wyczarować leklki uśmiech - Jestem czfowiekiem prostym, po-

i 

zad1ow0Jeni1a. · n.ieważ ty, 01jcze, n~eraz powtarzałeś, że 

-

t26) ro!0~hl~e;1i ~;:1:/ ~!~~~Ies~ :Ó~ ~-~~ak~~·~l~~bJaje~~t~~~y.n2a~~!~: 
Pow•eśf spółczesna M w najwyższym porządku a choci1aż miial wać, że mi.ie skończyłem studjów i nie 

iill"' możność liOhiieniia małych osz~z.ędności zdobylem srebrnych ostróg iinteligenta: 
D.anuta Kresińska, l'.kspedjrin'.ka w m~· cząl się twchę piendć. na rachunkach za henzynę i smary, on mógłbym wówczas j.ak równy równym 

gazyn1e bławatnym Jana Zary~n zosta1e Nie chciala wprawdzie przyznać się uczoi'Wli.le nie wziął d!o własnej kbeszeni: powiiedz.ieć takiej dami:e, ifft hrabina 
zredukowana. t O t · 1 ~ ' ' d 

Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na sama przed sobą, a jednak rzecz dziwna: nawe i grosza. 1ro O'ffi!rsn.a, 00 O n.veJ są Z!f> • • 

utrzymaniu ojca - przyjmuje pom_oc Za;v· fakt, że Stanvsl1aw wy}echall, prziejąt ją I za to wszystko przy najbliższej I gmew~y udalł svę .do .stodo1y, aze.by 
sza i od czasu . do czasu spclyka .się ~ mm. bardziej, niiż przypuszczała. spOS•Obności hrabina zmiieszata go po- prze~p~Ć Się tam W s1ame po ostaimch 

o spotkan1a7h ~ tych O'lW1adu1e s1.ę . na· - Mam nadz~eję - dochodziła do prostu z bł·0item. prze1śc1ach. -
rzeczony Dauuśk1 ::>tan.sław Reczyl1sk.i ' ~o .. . k . ; . , . . Obudz.U sitP kofo nnlud•n'•<> 
~waltownej scenie zrywa z ukochaną, me konk!UZ]l - ze spot amy Się Jeszcze. a N11e był wprawd:z.1ie SOCJal1stą, n11e- • ·"' . t'V i .... . 
wie r~ąc, że s.tosunki jej z Zaryszem są zu· wówczas ni1e omiieszikam pow'iedz1•eć te- mn:iiej, zacisnąwszy szic:zęki, mruczal t·e- ~ dolu dlochod!z.1•lY: go rytm?czn,e stu-
peln1e ~~atomczne. . . . mu dzielnemu chłopcu, ż~ byłam wobec raz g;niiewnie: karrJi11a .mt.~tó~, opadaJących_ ~a kowadło.: 

Kresinska po wielu przygodach po.wale niego ni•esprawiedlhval Ot k t'ki t ż . ., ś .1 to ojc.1·ec l Pretrek pm10ow11c1e obkuwa!Q 
taiemniczeg.o d~entelmena: Karola . O_rnicza , . . . .. „. . ., - O są S U S

1 
U emia Ja me pa- żelazQ. 

który kupuie wieś Rychlowo, an~1u1ąc sta Zamyslona d!OJ'ezdzała do stareJ aler n:om!.. .. Choćbyś wydarl na wet swe p k . . 
rego Kresińskiego na administratora. kaszta.inowej i wjechała w jej z.i1elony wltasne serce, n.ile zadowolisz ich nigdy. k ~z~ f ompanł Ja~enc1e tego. ,stuku 

Orlicz, c i ężko chory, żeni sie z Danlusią. cień. Czas, żeby ta'kie parni1e hrabiny i' kapita- e S-? u en J?OC~ salę zastanaw1ac nad 
Hści zaznali smaku suchego .:hleba, a swoJem polozen~·em. 

- Tak, dziwny cht.opak! - w z:uny Rozdział sidemdziesiąty. wówczas nauczą się szanować czł'owie- <Dalszy ciąl! jutro}. 
śleniu przyznała hrabina. TRZEBA ZACZĄĆ INNE ŻYCIE . ka pracującego! 

Poczem, lekko uderzywszy konia · t • 
1 

stron Stani1slaw R.eczyński, opuściwszy Ni·e zwlekając spakował wali:zę, pa-
sGzrp tycru ą,ow~szy1a ga opem w ę sa1on hrabiiny Grotomirskoi•ei, wrzal gnie miętającą jeszcze jeg.o gimniaizjal1ne cza-

z man h„. ó ś ·t · dt w· d ś, · · · fer n· b .1 ta- wem. sy, poczem r wno ze wu em ws1a na 
km ca 0~f1° c:.vf:i·s~.i;zo kow:l~zT~<iem Sce~a, Jaka rozegra-la się międ~Y. ni~ w~~ek m_leczarzia i pojechał do Kamien-

. pr !'1~ 1 Y'. : a hraibi.ną, dotknę1a go tern mocmeJ, ze neJ Wólki. 
ale cztowie.kiie~ wyksztaolcon~m 1 ~at I w glębi duszy mi1ał dużo sentymentu do Tym raz.em ojciec przywitał go bez 

PARCELE 
BUDOWLANE 

excellence mt.ehgentem, z~skoc~yt~ Jq.. swojej chlebodawczyni, aczkolwiek nig- zbytn:iiego entuziazmu. 
T~r~z dop1er~ zroz.um1ała , ze 1.~tell- c!y nie zdradzał się z temi swemi uczu- Kiedy syn skmńczylł swoją op-owieść, 

gencia 1 kultu; a. jego me byta wym.;:1em ciami: nawet przed sobą. on mruknął nilechętniie: ' 
przypadkqwosc1. I Raz, ki·edy Julia potrzehowd'ta na- - Ni1epotrz.ebnłe byleś taki honoro-

- Niepotrzebnie traktowabm go nic. prawdę pomocy, w pamiętną noc kata- wy„„ Trzeba byto gadanie hrabiny scho­
ledwic tak, jak lokajczyka - a już ta!strofy. on stanąt lojalnie przy jej boku1wać do ki•eszeni, a ni•e kłóc ić się: wielcy 
o~tat1:in 111oj:1 z. ni m scysja byta zup:- t- li p~d~ t je.i n;:_kę. A późn i ? i , kiedy . :ost~tj1 r a n-0~ i e ni·e lub i ą jeśli my, ludzie mali, 
r.i c n;c na 1111cJs~ul -myslala, skracaiąc u r;1ieJ SZ'Ofercm, staraJ siię dog0dz1c kaz- przeciwstawiamy się im„„ Taka już jest 

przy ul. Krzem!enier.kie! 1 

Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow· 
szednie od 10-12 i od 4 

do 6 popolud:r:u. 

cup;lc, bo ko(J , zmęczony galQpem, za- demu j1ej kaprysiowd.. dola nasza, maluczkiich i prostych: ty ---------------· 



. .~' . '' ' . ' " . ' .... : ~' . ':. Ili 

Napie ała wygrywa wrścig · "Ex r u" 
na trasie Łódź-- Sieradz-Łódź 

Rozdanie nagród odbyło się w go. 
dzinach popołudniowych w Helenowie.. 
Do licznie zgromadzonych kolarzy prze 
mówił red. Kałuszyner, wręczając na­
slępnie zawodnikom nagrody. 
„i'±§ #i 4MWJl$4 Li 5 A 

W spotkaniach piłkarskich o puhar Europy 
środkowej uzyskano w niedzielę następujące 
wyniki: Roma - Rapid 5:1, Austria - Belgia 
4:0, Admira - Prosteiów 3:2, Slavia - rerene 
varosi 0:4, Vienna - Hungaria 5:1 i Ui­
pesti - P. C. Turyn 5:0 (2:0). 

Do dalszej rundy zakwalifikowały się ze~po 
ly: Roma, Austria, Prosteiów, Slavia, Vienna I 
Uipesti. 
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:;::!k· I 
- Panie Kac, c~ pan nie wie prZ'YIJadkle:lb 

co się dziele z Mayerem?„. Jut tak dawno go 
nie widziałem„. 

- To pan nie włe co się z nim stało?.„ Ma- , 
yer miał straszny WYPadek„. On nie może 

wstać„. Przed kilku dniami usiadł na krześle, i 
w którem wystawał gwóźdź„. I 

- I co? •• I Jeszcze na nim siedzi?! 
'•~ 
** Na balu Jeden z panów zwraca się do zna-

Jomel: 
- Ach, Jak pani młodo wygląda.„ Czemu 

łAl przypisać?.„ 

- To dzięki mojemu mę:towr„„ 

- Tak dobrego ma pani męta?„. 
- Nie.„ On mi skraca życie.„ 

•: I 
ilrabia Pętelka prowadzi hulaszczy tryb :ty- l 

efa. Pewnego dnia obudził go lokal. Hrabia prze '. 

3o.Vl 1986 

Negus w Genewie 

clera oczy i pyta.: l , 
- Janie, o której godzinie w nocy wróciłem . I 

Nit 181 

TO JEST NOWY JORK„. 

wczoraj do domu?.. i Tak wygląda dzielnica handl-0wa Nowe• 
- O piąte! zrana, proszę pana„. Na zdjęciu negus Haile Selassie w towarzystwie córki, księżniczki Zahai, orazj· g-0 jorku po zamknięciu przedsiebiorstw 

. - A o które! zacząłem się ubierać wczoral 1' obydwu synów, udający się z .dworca w Genewie do hOtelu. · t • · f 1· 'k' · 
•-~--~-~-~~-~•••••••••--•~~-••••••l1rmwm~ · a1 ~Kowm ow ~u~ Zi'ana?.„ cach 

· - o ósmej w1eczorem, i:>roszę pana.„ Os ta tn 1 a podroi '•••••••··· •••••• 
** 

Do pewnego prow~cJonalnego teatru za- l 
p~·oszon·o na gościnne \Vystępy znanego akt.o'ra ! 
z Warszawy. Dyrekcja teatru w WYSfaneJ de· 
neszy, zapytała między Innem!: 

- Ile pan żąda od występów?,.. 
Odpowiedź artysty brzmiała: 
- Biorę zazwyczaj dwie trzecie dochodu 

"' kasy. 
Na to dyrektor teatru odpowiedział: 

· - Niestety„ niemożliwe, bo u nas w kasie 
bvwa wogóle tylko Jedna trzecia„„ 

*.,,,* I 
Panna Stefa chodzi na Jakieś kursy wie-

czorowe. Wczoraj wróciła o drugie! w nocy. i 
- Skąd wracasz tak późno? - pyta zde· / 

l'!erwowana matka. I 
- Ano„. z kursów ... - odpowiada drżącym I 

dosem panna Stefa. 
- O drugiej w nocy z kursów?.„. I 
- No, trudno, proszę mamy.„ Co mogłam ; 

zrubić, skoro nasz pro~:or się Jąka.... I 
Siedzę w kinle.Nudny obraz. Na sali !est za- l. 

ledwie dziesięć osób. Za mną siedzi jakaś para. : 

l\ONKURS PIĘKNOŚCI DZIECI· 

Nagle słyszę za sobą stłumiony kobiecy szept: j ~·-····-· .... _.··· -· --= 

- Panie.„ pan się zadaleko posuwa„. przu· j Jacht wyścigowy króla Jen:e.1rn :.::nstanie, z~odnie z ostatnią wola zmarłego 9-tetnia para dzieci francuskich~ uzyska-
suń się pan bliże!„„ władcy, uto9iony w morzu. Na zdjęciu królewski iacht, który odprowadz-0ny ła pierwszą nagrodę na miedzynarodo· 

zostanie na ostatnią podróż przez kpt. Sir Hunloke. wym konkursie piękności 

Właściciel auta, bamkięr nOWIOjorski, I Gdy ty~o :zm.aijdą siię sami w gabine-
był znanym kiohieciairzem. . cie resia.ru.raicy.jnym, zalkne.blwie mu usta 

Dziewczyna, która w talk pir.zypaidlko i OJbral?u1e ~o. 
wy sposób zn.alaizła się u nie~o w aUJCie, I Jeżel~ [taip.adinięty bę.dzie się bronił, 

Codiienna nowelka 11Exoressu·11 

5kond·ol w resflouro€ii 
przyP'adła mu moeno do J!ustu. Jiimmy nie ziaJWa.ha się również przed 

Jimmy Fo1rltong, mł·oidodamy opry- , W jas!l1ej peruc.zce, ukarminowiany, u- Poistaino1Wił więc sloorizysłać z 01kia:zji.. zbirodinią. · 
s1ze~ nowo-j•oirski, znany był w świecie rozo,wany i w modnej rwąskieij sukience Jitll!t11y był chŁ01Pcem bair.dzio spryt- AUIOO zastia.T>.zymałio 
przestępczym po.cl przezwiskiem "Dziew wyglądał barc1z,o pionętnte. I nym i SLZybkio z1oirjeinit01W1ał sie w sytua.cjii. przed restaitllt'1aicdą. 
czynka'.'. . . I . Któżby pomy:tl.ał, . ~e. ta zaL?t111a pa- .Op1orwi.edlm~ł swemu zbawcy wzru- Bank:ier kazaił SZ1oferoiwi wa-ócić do 

Posiadał bowiem k·obiece rysy twa- 1 meillkia w r1zeczyW11s.tosC!l 1est męzczyzną 1 sza1ącą histotiię. gairażu. Wi.do1cznie przypu.sizcza.ł że za~ 
rzy, drobną, zgrabną figurkę i prawie ! Jimmy czuł się doskonale w szatach j - P~a1oowałam w magazynie obu-

1 
hawa z młodą tO!Wlar.zyszką pmr'wa przy 

wcale nie miał zarostu. I niewieścich i krążąc ulicami kokieteryj· I wia - z.wiert~ał siię. - Od czterech ty-
1 
niaijrmn~eq parę °g<iidzi.n. . 

Jimmy wiedzi.ał dokładnie, że jest· nie spoiglącLał na mężczyim. godni nie mam pmicy. Jest em uczd.wą 1 Gdy niezwykła para wtlnoczyła do 
osta:tnio strzefony PQ'Zez plic:ję, do,s.ko-

1 
Nagle z,auważył jednego ze swych dzie,wczyną i pewno dilaite~o mi tak cięż-: halfo Jimmy na.igle zaimarl z prze1raiże-

nale poinformoiwaną o wszystkich jego wrogów, młode.go włiaimywacz.a Fred1a, kio żyć na świecie. Dizd.ś od l'latna włóczę n.fa. ' 
i::prawkach. który miał z nim pewne porachunki. I sie głQ!dna po mi1eśde i nie wiem, oo mam i U'r.zał „ F ·d · · t 
. Miał się więc na. ostrożności i nawet Jimmy bał się fo~o s1potkania i d'l1aite- robić ze soibą. , 1 ""roi)a L„z;i.ow r~· a, tsłwel!o ziacię eg'O 

'ł . . . k' d . bk k' ł . t . d . J . . • L ,_ • k . ·.J._! ' „ .. s ' KJIOry w n:1ewy Uil11!8Jczo111y spo-
nos1 się z zam1airem ucie cz. i o mne•go go s.zy · o s 1ie.riow1a• się w s .t'Oltlę 1ez, m, - ,: uz Ja się vooą zaiorpte UiJę, uzi1e· 1 sólb równieiż ju:ż dą. ł t b . 
miast·a amerykańskiego. by przebiec na przedwległy chodn1i:k. cinko - µr.zeirwa·ł mu. WIZ1rrusz1ooy bam.~ T1·mmy1 C zt zy u przv. ytc. 

AI • • 'łk d ł mti I 1 · --ł 'ł · · · k' T · b d 'l' . l - '1
1 

• ·o o ma znac1zvc a ma-
. _...,,_ e d pewna przv1ac10 a 1a .a . ok1~a me przy pi•ac1 zyciem swe) 

1

. ie
1
r. -:- . o S:ę ~_:~kzio1 . sz,c1zes' ~Wl·epz ;01-i sk'ar.ada? _ zaW1ołiaił g. fo.śno. _ .t.rzu~ 

mną ra ę. _ uciecz 1. zy o, zestlly się ~.,..,.. ,a, 11 ze so1oą. o~e- 1 ze siebie te s·zmat:kil 
- Przełbierz się z.Ba dk?<bietę . za- . Gddybł ył s,zoft er w.ytwQ!rnej łlidmuzyny dzk i

1
emy we ~";"ó}k,ę dio ~es~auraicbii zien:y 1 Jimmy' ego og.amął sz.ał. 

pr.oiponowa a mu. - ę .z1e.sz wowczas me z o a ws rzymac wozu, m ·O y o.pry o ac)ę, a pozn1e1 pomow1my o szer.me Od h ł d . b' b ik' . 
zupełnie bezpie·cz.ny i policja spewnością szek spewnością znalaizłby się pod koła- o twoiich qia.1lszych losach. . 'ł . eip·c Fą di 0 hsie ie. ani teiria 1 rdz~-
ciebie nie odszuka. P.o paru tygodnia1ch, mi. " - Pan j.est bardzo _ do1brv - wybeł- ci się na re a,. c ~a1ąc go zia gar 1<>; 
gdy 0 tobie zaip1omną, M;zucisz ze siebie Na sz,c.zęście Jimmy upadł tylko na koitał Jimmy. - Dziękuję painu. Ro~·oit:zęla s;ię me~wykł~ wa~ka, kto 
ten strói. asfalt, kalecząc sohie rękę. Ban:kieT ohciał go pil'lzytulić dio sie-l ra w "':Y WI011111e1 re.stauriaic111 wywołała 

Jimmy był za.<chwyc0111y tym p-Oiffiy· W tym momencie uchyliły s·ię drzwi bie, ale Jimmy odsunął się i wysz.eptał: zroz.umrnłe poirus~enlle. . 
słem. siamo.chodu. - Nie1ch pan mnie te'l'la:z za.stawi w/ W kilk:a mimut pÓź,niej zn•a1lazło się 

Istotnie, to przecież by~o najlepsze Jakiś szpakiowaity, otyły mężczyzna sipo1ko1iu. . I aż trzech pol~ciantów, którzy Jimmy'ego 
wyjśc.ie z syttia.cji. Nie będzie zmusz~ny 

1
. wciągnął opr.yszka do wo~u. . · Ba.nk~er. nie .chciał bruta~no1ś-cią z~:a· . i Freda. zawieźli do foomisa·~ia.tu .. 

do uciecz.k.1 z Nowego Jorku, oo row- - Co się stafo, pamenko - spy- z1ć do s11eh1e dziewczyny, Wllę.c ustąpd. Naza·J·Uhize we w:szystk1ch pLsmach 
ież było połączone z dużem niebezpie-1 tał tro:skAiJ'Vie. Przez parę mmu:t iechali w milczeniu. am.erykańsk1ich uk1aiz<liły się s.ążni:ste opi-

, stwem. Jimmy ani na chwile nie stracił pe· Jimmy tumczasem iuż op.raioował ca- sy przygód kochliweJ:!.o ba:n:kiera. fertyc•z 
- o.dz.~nach przed"."ieczornyc~ Jimj. wności ~iebie. . . . ły !'fan .działa.n~. Pbs·~~no:wił skorzy:l nej "dziewcizynki" i zadęteJ:!o Freda. 

ł się już na uhcv w kobiecym - Nic - odpairł triochę piskliwie.- stac z mezwykłe1 okaz11 i obirabowac l)oJ, 
Ale mogło się stać wielkie nieszczęście . właściciela auta . 

się 
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